
DEPESZA KC 
Komunistycznej Partii Chin 

do KC PZPR
WARSZAWA. PAP. — 

Komitet Centralny Ko­
munistycznej Partii 
Chin przesłał do KC 
PZPR następującą de­
peszę:

Przesyłamy gorące po 
dziękowanie Centralne-i 
mu Komitetowi Polskiej 
Zjednoczonej Partii Ro­
botniczej za życzenia dla 
Komunistycznej Partii 
Chin wystosowane z oka 
zji 30 rocznicy jej po­
wstania.

# lat temu zostały za­
łożone podwaliny pod 
stworzenie Albańskiej 
Narodowo - Wyzwoleń­
czej Armii, której na­
czelnym wodzem by! 
gen. Ewer-Hodża, obec­
ny premier, wódz narodu 
albańskiego. Dzień ten 
jest obchodzony jako 
wielkie święto narodowe 
Albami.
(patr artykuł na str. 2)

Wydajniejszą i oszczędniejszą pracą 
odpowiadają masy pracujące 

na apel załogi Huty »KOŚCIUSZKO«
WARSZAWA. PAP — Lepszą, wydajniejszą. oszczęd­

niejszą pracą odpowiadają masy pracujące na apel załogi 
huty „Kościuszko". Każdy dzień przynosi nowe meldunki 
o podejmowaniu ważnych, wartościowych zobowiązań dla 
uczczenia 1 rocznicy ogłoszenia Manifestu Lipcowego.

2 MILIONY ZŁOTYCH 
WYGOSPODARUJĄ 

PRACOWNICY 
ENERGETYKI

Jak wynika z pierwszych 
meldunków, nadesłanych do 
Zarządu Głównego Zw. Zaw. 
Prac. Energetyki zobowiąza­
nia podjęto już w 48 zakła­
dach tej gałęzi przemysłu. Do 
Czynu Lipcowego stanęło ok. 
B tysięcy pracowników, posta­
nawiając dać ponadplanową 
produkcję wartości przeszło 2 
milionów zł. Załoga Elektrow­
ni „Chorzów", dzięki przepro 
wadzeniu ponadplanowo kapi­
talnych remontów turbin i ko 
tłów, zaoszczędzi 650 tysięcy 
złotych.

. PRZEDTERMINOWO 
WYKONAJĄ

PLANY PRODUKCYJNE 
ROBOTNICY BUDOWLANI

19 murarzy pracujących na 
budowie nr 110 w Lublinie 
postanowiło wyrabiać przecięt 
nie 229 proc, normy a cała za 
łoga budowy nr 123 wykony­
wać będzie 140 proc, normy. 
Do lipcowego współzawodni­
ctwa stanęli również pracow­
nicy transportu. Kierowcy: 
Modrzewski, Soboń, Frąk i 
Podrawski zobowiązali się 
przewieźć na swych samocho­
dach dodatkowo 140 ton ma­
teriałów budowlanych.

ZOBOWIĄZANIA
WARTOŚCI 500 TYS. ZŁ. 

PODJĘŁA 
ZAŁOGA PE-PE-GE

Na masowym zebraniu zało 
gi Zakładów Przemysłu Gu-

140 — 160 proc. Wszyscy ju­
nacy 4-tej kompanii brygady 
im. Raymonde Dien postano­
wili zdobyć do 22 lipca odzna 
kę SPO.

O licznych zobowiązaniach 
młodzieży meldują z woj. po­
morskiego. Na czoło wysuwa 
się postanowienie 8-osobowej 
brygady młodzieżowej z zakła­
dów sodowych w Mątwach, 
która w ramach Czynu Lipco 
wego wyprodukuje dodatkowo 
500 ton sody krystalicznej.

W Bydgoszczy zobowiązania 
lipcowe realizuje już ponad 2 
tysięcy młodzieży. Np. w Po­
morskich Zakładach Budowy 
Maszyn brygady młodzieżowe 
wykonają ponad plan 5 beto 
marek, a młodzi pracownicy 
RSW „Prasa” wydrukują do­
datkowo 50 tysięcy podręczni 
ków szkolnych.

PRACUJĄCY CHŁOPI 
ZOBOWIĄZUJĄ SIĘ LEPIEJ

I SZYBCIEJ ZEBRAĆ 
PLONY „SIEWU POKOJU"

Przykład tysięcy załóg ro­
botniczych zmobilizował całą 
wieś pracującą do jeszcze in­
tensywniejszej pracy na po­
lach, do podnoszenia produkcji 
swych gospodarstw i do szla­
chetnego współzawodnictwa o 
jak najlepszy i najstaranniej 
szy sprzęt plonów tegoroczne­
go „Siewu Pokoju”.

M. inn. 63 mało i średniorol 
nych chłopów gromady Kali­
na — Rzędzina, gm. Wielko— 
Zagórze w woj. krakowskim, zo

bowiązało się przeprowadzić 
żniwa w ciągu 12 dni, a pod- 
orywki w 3 dni. Chłopi z Kali 
ny postanowili ponadto zwięk 
szyć hodowlę j liczbę zakon­
traktowanych tuczników.

Chłopi ze wsi Strzelce Małe, 
gm. Szczurowa, w woj. krakow 
skim postanowili zebrać zboże 
w ciągu 14 dni, tj. o 4 dni 
wcześniej niż przewidywał 
plan gromadzki i przeprowa­
dzić podorywki w ciągu 10 
dni.

Podobne zobowiązania pod­
jęli chłopi z gromady Augus 
tin, w pow. wyrzyskim i Cho 
decz w pow. włosławskim.

Coraz więcej podpisów 
pod Apelem Światowej Rady Pokoju 

składają narody świata

W celu przypodobania się 
swym mocodawcom z Waszyngtonu 
władze brazylijsliie szykanują poselstwo polskie w Rio de Janeiro 

Oświadczenie rzecznika Rządu RP
WARSZAWA (PAP). Na koferencji prasowej, która od 

była się dn. 9 bm. w Minister stwie Spraw Zagranicznych, 
rzecznik Rządu RP dyr. Sewe ryn Mencel oświadczył eo na­
stępuje:

„Trwająca od szeregu mie­
sięcy oszczercza kampania 
prasy brazylijskiej przeciw 
Polsce przybrała ostatnio for­
my prowokacyjne. Władze 
brazylijskie i reakcyjna część 
prasy brazylijskiej znieść nie 
mogą faktu, iż poselstwo RP 
w Rio de Janeiro wydaj e biu 
letyn prasowy o Polsce oraz 
otrzymuje z kraju przesyłki

Stra|k 
urzędników państwowych 

w Grecji trwa
SOFIA PAP. W niedzielę 

rozpoczął się w Grecji strajk 
urzędników państwowych. Po 
wodem strajku jest odmowa 
rządu monarcho - faszystów 
greckich rozpatrzenia słusz­
nych żądań urzędników pań­
stwowych.

W związku ze strajkiem 
szef amerykańskiej misji gos­
podarczej Lafam oświadczył, 
że dopóki on stoi na czele tej 
misji, rząd grecki nie zgodzi 
się na żadne ustępstwa wo­
bec żądań strajkujących. Rząd 
nie powinien — oświadczył 
Lafam — wypłacać strajku­
jącym ich poborów.

SOFIA PAP. Strajk urzęd­
ników państwowych w Grecji 
trwa w dalszym ciągu. Prasa 
donosi, że strajk jest dobrze 
zorganizowany nie tylko w 
Atenach, lecz także na pro­
wincji.

We wszystkich średnich i 
wyższych uczelniach przerwa 
no egzaminy. Do strajku u- 
rzedników państwowych przy 
łączyli się również robotnicy 
portowi w Pireusie.

Rząd grecki zagroził w po­
niedziałek strajkującym ur?ęd 
nikom ogłoszeniem mobiliza­
cji. Policja aresztowała kilku 
przywódców związkowych.

urzędowe, zawierające prasę 
polską, wydawnictwa o Pol­
sce oraz normalne zaopatrze­
nie w przybory biurowe 1 kan 
celaryjne.

W dniu 21 czerwca br. po­
selstwo polskie w Rio de Ja­
neiro powiadomione zostało 
przez brazylijskie MSZ, że 
władze brazylijskie zamierza­
ją otworzyć przesyłki dla po­
selstwa zatrzymane zresztą 
od szeregu miesięcy na komo 
rze celnej, i że MSZ zaprasza' 
do asystowania przy otwarciu 
przedstawicieli poselstwa RP, 
zapewne w celu usankcjono­
wania tego bezprawia. Po­
selstwo nasze odmówiło wyde 
legowania swego przedstawi­
ciela, uważając za niemożliwe 
legalizowania pogwłacenia 
przyjętych zwyczajów dyplo- 
matycanych.

Mimo to, dnia 3 lipca br. 
władze brazylijskie dokonały 
otwarcia paczek poselstwa 
Rzeczypospolitej w Rio de 
Janeiro. Poselstwo nasze za­
protestowało przeciwko temu 
aktowi bezprawia.

Nie wiadomo dokładnie, co

władze brazylijskie zamierza­
ły znaleźć w przesyłkach, 
wiadomo zat.o dokładnie co 
poselstwo polskie w Rio de 
Janeiro miało w nich otrzy­
mać. Przesyłki zawierały pol­
ską prasę, codzienną 1 perio­
dyczną, nasze wydawnictwa 
krajowe, literackie i społecz­
ne. książki o Planie 6-letnim, 
o rozwoju naszego dobrobytu 
i kultury, o wkładzie Polski 
w międzynarodowe dzieło po­
koju.

Szereg przesyłek zawierała 
papier biurowy, pióra, ołówki, 
atrament, spinacze, szpagat, 
klej i inne polskie wyroby 
kancelaryjne, w które zaopa­
truje się z kraju wszystkie u- 
rzędy zagraniczne Rzeczypo­
spolitej.

Po otwarciu przesyłek, kam 
pania reakcyjnych dzienników 
brazylijskich przeciwko posel­
stwu polskiemu wzmogła się 
jeszcze. Prasa ta podała sze­
reg sensacyjnych wiadomości 
o „wykrycia w przesyłkach 
niebezpiecznego dla Brazylii 
materiału propagandowego”. 
Jest to wysoce charakterysty 
czne, że do chwili obecnej 
poselstwo RP nie zostało po­
wiadomione w jakikolwiek

(DOKOŃCZENIE NĄ STR. 2)

Mianowanie delegatów 
na rokowania w Kaesongu

PEKIN (PAP). We wtorek 
odbędzie się w Kaesongu, miej 
scowości położonej w odległoś 
ci 5 km. na południe od 38 rów 
noleżnika, pierwsze oficjalne 
spotkanie przedstawicieli obu 
stron walczących w Korei, ce 
lem ustalenia warunków za­
wieszenia bront.

Jak podaje Agencja No­
wych Chin, w czasie rozmów 
w Kaesongu Koreańską Ar­
mię Ludową reprezentować 
będą: generał Nam II (szef de 
legacji) oraz geneiałowle Li 
Sang-czo i Czang Pyong-san, 
— ochotników chińskich re­
prezentować będą generało­
wie Tong Hua i Ksieh Fang.

LONDYN (PAP). Jak poda­
je agencja Reutera, generał 
Ridgway mianował 5-osobową 
delegację, która weźmie udział

w rozmowach w Kaesongu. 
W skład delegacji wchodzą: 
wiceadmirał Charles Joy 
(USA), generał Lawrence 
Craigie (USA), generał Hen 
ry Holes (USA), wiceadmirał 
Arleigh Burkę (USA) oraz go 
nerał Paik Sun-jup (południu 
wa Korea).

Barbarzyńskie naloty 
lotnictwa agresorów 
na miasta koreańskie 

trwają

LONDYN. PAP. — Agencja 
Reutera donosi z Tokio, że 
dnia 8 lipca lotnictwo amery­
kańskie dokonało masowych 
nalotów na miasta Sariwon. 
Kwandżu i na inne miejscowo 
eci Korei północnej.

PEKIN. (PAP). W Chinach 
Wschodnich zakończono kampa 
nię zbierania podpisów pod 
apelem światowej Rady Poko­
ju i referendum przeciwko re 
militaryzacji Japonii. Do dnia 
5 lipca w Chinach Wschód* 
nich podpisało apel świato­
wej Rady Pokoju i głosowało 
przeciw remilitaryzacji Japonii 
104.745.993 osoby, co stanowi 
74,6 proc, ogółu mieszkańców 
Chin Wschodnich (bez wyspy 
Taiwan), w tej liczbie w Szang 
hdju — 3.968.207 — (79 proc, 
mieszkańców), w Nankonie — 
873.203 (83 proc, ogółu miesz* 
kańców).

PARYŻ. (PAP). Jak dono­
szą z Libanu, dotychczas zebra 
no tam 25.000 podpisów pod 
apelem światowej Rady Po­
koju.

PARYŻ. (PAP). Dziennik 
„Humanitó” donosi o stałym

rozwoju akcji zbierania podpi* 
sów pod apelem Światowej Ri> 
dy Pokoju na terenie Tunisu. 
M. inn. w 4-ch ' opalniach p<>* 
łudniowego Tunisu apel podp.- 
sało 30.000 górników.

KOPENHAGA. (PAP). W 
Danii podpisało dotychczas 
apel światowej Rady Pokoju 
103.000 osób.

WIEDEŃ. (PAP). Czynny 
udział w kampanii zbierania 
podpisów pod apelem Świato* 
wej Rady Pokoju bierze mło­
dzież austriacka. Między inny* 
mi, członkowie organizacji 
„Wolna Młodzież Austriacka” 
zebrali do 6 lipca br. przeszło 
53.000 podpisów pod apelem.

LONDYN. (PAP). Według 
danych londyńskiego komitetu 
obrońców pokoju, w Londynie 
zebrano dotąd 100.000 podpi­
sów pod apelem światowej Ra­
dy Pokoju.

mowego PE-PE-GE w Gru­
dziądzu pierwsza zgłosiła swe 
zobowiązania brygadzistka 
przodującej taśmy — Anna 
Szernhagen.

Lepszą pracą dla przyśpie­
szenia realizacji wielkich za­
dań Planu 6-letniego uczcimy 
rocznicę Manifestu Lipcowego. 
— powiedziała ob. Szernha­
gen, oświadczając, że wykony 
wać będzie ponadplano 65 par 
obuwia roboczego dziennie. 
Realizacja wszystkich zobowią 
zań, podjętych przez załogę 
fabryki PE-PE-GE da gospo­
darce narodowej ponad 500 
tysięcy zł.

Podobne zobowiązania pod­
jęła załoga Zakł. Przem. Gu­
mowego ..Stomil" w Poznaniu.

Dziesiątki ponadplanowo wy 
produkowanych bron i siewni 
ków nawozowych przysporzy 
realizacja postanowień załogi 
„Unii" w Grudziądzu.

MŁODZIEŻ STAJE DO 
CZYNU LIPCOWEGO

Junacy śląskich brygad SP 
jedni z pierwszych w kraju 
podjęli Czyn Lipcowy.M. inn. 
junacy 58 brygady, pracujący 
przy budowie dzielnicy akade 
mickiej w Gliwicach, postano 
wili wykonać plan produkcyj­
ny na 8 dni przed terminem i 
Dodnieść wydajność pracy o

Robotnicy, pracownicy umysłowi
i chłopi województwa szczecińskiego
Czynem Lipcowym witają Święto Odrodzenia

Jak donosi nasz korespon­
dent Jan Rymarz:

Załoga Stoczni Rzecznej w 
Szczecinie podjęła szereg zobo 
wiązań produkcyjnych zespo­
łowych i indywidualnych. 
Pierwsza podjęła zobowiąza­
nie brygada młodzieżowa De- 
skiewicza, która postanowiła 
przyśpieszyć remont jednostki 
pływającej. Koło ZMP podjęło 
dodatkowo zobowiązanie prze­
pracowania 100 roboczogodzin 
przy oczyszczaniu terenu za­
kładu pracy.

Dźwigowi nabrzeża ,,Huk" 
zobowiązali się zwiększyć prze 
ładunek na 1 godzinę o 5 do 
6 ton. Pogotowie techniczne 
skróci czas konserwacji urzą­
dzeń technicznych z jednej na 
pół godziny. Warsztat mecha­
niczny wykona ponad plan 
kraty do okien 1 drzwi. War­
sztat elektryczny wyremontu­
je ponad plan 5 przekaźników 
elektrycznych.

Pracownicy Fabryki Cu­
krów i Czekolady Odero" od 
powiadając na apel huty „Ko­
ściuszko" postanowili uspraw­
nić pracę i podnieść jakość 
produkcji Dział galanterii zcć- 
bowiązał się polepszyć jakość 
wyrobów. zmniejszyć o 20 
proc, ilość złomu powstające­
go przy produkcji. Dział chał­
wy zobowiązał się zmniejszyć 
normę strat przy produkcji, w 
wyniku czego z zaoszczędzone 
go surowca będzie można wy­
produkować dodatkową pro­

dukcję. Pakownia również 
zmniejszy przewidziane normą 
straty o 5 proc, co pozwoli za 
pakować dodatkowo z zaoszczę 
dzonego surowca 85 kg wyro­
bów galanterii. 50 kg czekolady 
oraz około 20 kg kakao.. Ponad 
to cała załoga postanowiła u- 
porządkować teren fabryczny, 
co da 900 zł. oszczędności.
Pracownicy Narodowego Ban 

ku Polskiego w Szczecinie po­
djęli szereg zobowiązań, któ­
rych realizacja przyczyni się 
do usprawnienia ich pracy. 
Są to w większości zobowiąza 
nia przyśpieszenia wykonania 
zaplanowanych prac ewiden­
cji, statystyki i sprawozdaw­
czości oraz szkolenie nowo- 
przyjętych i młodszych pra­
cowników.

106 pracowników Banku Roi 
nego podjęło zobowiązanie zli­
kwidowania zaległości w pra­
cach biurowych oraz odgruzo 
wania dziedzińca. Ogólna war 
tość zobowiązań pracowników 
Banku Rolnego wyniesie 

11 300 złotych.
Sklepy spożywcze MHD 

dzień 22 lipca uczczą podnie­
sieniem wydajności pracy i ob 
niżeniem kosztów własnych. 
Sklep nr 35 postanowił pod­
nieść normę o 15 proc. Sklep 
nr 11 będzie pracować ze 
zmniejszonym o 1 osobę perso 
nelem. Pracownicy ekspedycji 
postanowili zwolnić dwa samo 
chody i obsługiwać w równie 
szybki sposób sklepy pozostałą

ilością wozów, co przyniesie 
10.000 zł. oszczędności.

Łączna wartość zobowiązań 
oszczędnościowych sklepów 
spożywczych MHD wyniesie 
38.241 zł., a zobowiązań podnie 
sienią wydajności pracy 17.373 
zł. Ponadto pracownicy skle­
pów MHD podjęli szereg zobo 
wiązań wykonania prac spo­
łecznych. Tak np. załoga sklepu, 
nr 33 postanowiła pomóc chło 
pom naszego województwa w 
akcji żniwnej j wezwała do po 
dejmowania podobnych zobo­
wiązań inne sklepy.

Chłopi naszego wojewódz­
twa idąc za przykładem klasy 
robotniczej również masowo 
podejmują zobowiązania dla 
uczczenia siódmej rocznicy 
PKWN. Chłopi z gromady 
Trzebierz zobowiązali się prze 
prowadzić akcję żniwną w 
ciągu 7 dnj i wezwali do wsp'ół 
zawodnictwa na tym odcinku 
gromadę Jasienicę. Ponadto 
postanowili oni rozebrać 2 bu 
dynki stare. 25 członków spół 
dzielni produkcyjnej Kamie­
niec (gmina Kołbaskowo) zobo 
wiązał® się skosić 150 ha zbo­
ża w ciągu 6 dni. 28 indywi­
dualnych chłopów z gromady 
Skolwin postanowili w ra­
mach Czynu Lipcowego wyre 
remontować świetlicę. 50 chło­
pów z gromady Jasienicy po­
stanowiło oczyścić 4.000 m ro­
wu, co przyniesie oszczędności 
1.000 zł.



Dzieci ze szkół
Im. Bolesława Bieruta w NRD 
przybyły do Warszawy

WARSZAWA PAĘ. Dnia 9 
bm. przybyła do Warszawy de 
legacja niemieckich pionie­
rów i członków FDJ — ucz­
niów i uczennic szkół im. Pre 
zydc ta Rzeczypospolitej Pol­
skiej Bolesława Bieruta w 
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej.

KRONIKA DYPLOMATYCZNA
WARSZAWA (PAP). W 

dniu 9 lipca br. nowomianowa 
ny szef misji dyplomatycznej 
Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej w Polsce, ambasa­
dor Pani Annę Kundermann 
złożyła wstępną wizytę minis­
trowi spraw zagranicznych dr 
Stanisławowi Skrzeszewskie­
mu.

Aby umożliwić Atlenauerowi 
oficjalne przystąpienie do paktu atlantyckiego 

mocarstwa zachodnie ogłosiły 
„rakończenie stanu wojny" z Niemcami

PARYŻ (PAP). Jak dono­
si agencja AFP, rządy trzech 
mocarstw zachodnich zawiado 
miły oficjalnie „rząd” w Bonn, 
ii stan wojny z Niemcami uwa 
i«j» z dniem 9 bm. za „zakoń­
czony”. Rządy trzech mocarstw 
zachodnich zaznaczyły jedno­
cześnie, że okupacja Niemiec 
Zachodnich będzie nadal trwa 
ła. Co więcej, zamierzają one 
wysłać do Niemiec Zachodnich 
dodatkowe dywizje.

„L'Humanitó“, komentując 
decyzję mocarstw zachodnich, 
podkreśla, iż ma ona umożli­
wić oficjalne przystąpienie Nie

Kary więzienia i obozu pracy
dla szkodników gospodarczych
WARSZAWA (PAP). W 

ostatnich dniach sąd wojewódz 
ki w Krakowie skazał na kary 
od 6 mięsięcy do 3 i pół lat 
więaienia pracowników Po­
wszechnego Domu Towarowego 
w Krakowie —Jana Sticha Ja 
na Sułkowskiego, Macieja.Iwa 
nickiego Józefa Tyrkę i Jaku 
ba Krupę, którzy działali na 
szkodę interesu publicznego i

Na mętnej fali 

Dziwni 
»dziennikarze«

Korespondent agencji
Associated Press w Pra­

dze — William Oatis ska­
lany został na karę wtęzie 
nia za ordynarne szpiego­
stwo. Jest łacińskie pawie 
dzenie „similis simili gau- 
det" czyli „swój ciągnie 
do swego". Toteż BBC sta 
neta w obronie szpiega a- 
merykańskjego. Nic w tym 
dziwnego. W W. Brytanii 
nie karze się szpiegów 
amerykańskich. BBC nie 
wystarcza to jednak. 
Obrońcy Oatisa pragnęli­
by, aby Czechosłowacja, 
Polska, Węgry, Bułgaria 
również stały się łupem 
Oatisów.

„Oatis jest niewinny" — 
krzyczy BBC. „Oatis wy­
pełniał sumiennie obo­
wiązki dziennikarskie. 
Zbierał informacje o han­
dlu zagranicznym Czecho 
Słowacji... To był elemen­
tarny obowiązek Oatisa 
uzyskać te wiadomości".

Znamy tych dziennika­
rzy z legitymacją redakcji 
zachodnio-europejskich w 
kieszeni i z legitymacją in 
ną, złożoną w aktach CIC 
(wywiad amerykański), inte 
resują ich zawodowo takie 
drobnostki jak... przeloto- 
wość węzłowych stacji ko­
lejowych, siła garnizonów, 
stacjonowanych tu i ów­
dzie, zdolność produkcyjna 
stoczni, obsada personal­
na radiostacji wojskowej. 
To bardzo ciekawi, żądni 
nowości ludzie. Tyle tylko, 
że ludzi takich określamy 
powszechnie nie mianem 
dziennikarzy, lecz szpie­
gów. Zwyczajnych szpie­
gów.

(Pi

W dniu święta Albanii
W LIPCA 1943 roku w La- 

binot koło Elbasan utwo 
rzony został sztab generalny 
Albańskiej Armii Narodowo- 
Wyzwoleńczej.

Powstanie sztabu generalne 
go w latach walki narodu al­
bańskiego z faszystowskimi o- 
kupantami było zwrotnym mo 
mentem w dziejach albańskie­
go ruchu oporu. Pozwoliło na 
przekształcenie licznych bata 
lionów partyzanckich w zor­
ganizowaną armię, która u bo 
ku zwycięskiej Armii Radziec 
kiej przepędziła okupantów, 
przynosząc narodowi albań­
skiemu wolność. Dlatego nag­
ród albański dzień 10 lipca ob 
chodzi jako wielkie święto 
narodowe.

Droga do wyzwolenia kraju 
była drogą zażartych j ofiar­
nych walk całego narodu pod

mieć Zachodnich do paktu a- 
tlantyckiego, przyśpieszenie re 
militaryzacji Trizonii i prze­
kształcenie jej w arsenał przy 
gotowań wojennych i w bazę 
wypadową.

Z decyzją trzech mocarstw 
zachodnich niewątpliwie łączy 
się fakt, że bezpośrednio po 
jej ogłoszeniu podano do wia 
domości, iż w paryskiej konfe­
rencji przedstawicieli państw 
zachodnich poświęconej utworze 
niu .armii europejskiej” wezmą 
udział przedstawiciele Ade- 

nauera — Blank i pułkownik 
hitlerowski Kietaansegg.

dopuszczali się systematycz­
nych kradzieży. Na ławie oskar 
żonych zasiedli również: Jan 
Kurek — właściciel sklepu i 
Artur Komorowski, którzy 
współdziałali w dokonywaniu 
przestępstw.

Oskarżeni Sticha, Sułkow­
ski Iwanicki i Tyrka — pra­
cownicy działu artykułów go­
spodarstwa domowego PDT — 
przyjmowali łapówki, przy­
właszczali sobie towary i sprze 
dawali je po cenach wyższych 
od urzędowych, a zdobyte w 
ten sposób pieniądze dzielili 
między siebie. Szkody, jakie 
spowodowali oskarżeni sięga­
ją 357 tys. zł. w starej walu 
cie i 4.241 zł. w nowej walucie.

Osk. Krupa w zamian za ła­
pówki i udział w libacjach to 
lerował przestępcze machina­
cje. Sprawa Jana Kurka zo­
stała wyłączona.

Sąd wojewódzki w Koszali­
nie skazał na 15 lat więzienia 
Kazimierza Sliwonika — księ 
gowego zespołu PGR w Lub­
nie, pow. wałeckiego, który 
działając pod fałszywym nazwi 
skiem Czesława Oleszczuka, 
przywłaszczył sobie ok. 30 tys. 
złotych w nowej walucie.

Orzeczeniem delegatury Ko­
misji Specjalnej we Wrocławiu 
skierowana została na 12 mie 
sięcy do obozu pracy Leokadia 
Floryczyk, trudniąca się skupo 

waniem mięsa pochodzącego 
z nielegalnego uboju oraz jego 
dalszą odsprzedażą po cenach 
wyższych od urzędowych. Mię 
so to — jak stwierdziły oglę­
dziny lekarsko-weterynaryjne 
— nie nadawało się do spoży 
cia.

Iran występuje
z Trybunału Międzynarodowego w Hadze

LONDYN (PAP. Agencja 
Reutera donosi z Teheranu, 
że minister spraw zagranicz­
nych Iranu — Kazemi przesłał 
do sekretarza generalnego 
ONZ, Trygve Lie depeszę, w 
której komunikuje, że rząd 
Iranu postanowił wystąpić z 
Trybunału Międzynarodowego 
w Hadze 1 wycofuje swój pod 
pis złożony pod konwencją o 
Trybunale Międzynarodowym 
w Hadze.

• • •
TEHERAN (PAP). Dnia 8 

lipca minister spraw zagrani­
cznych Iranu Kazemi zapro-

W celu przypodobania się 
swym mocodawcom z Waszyngtonu 

władze brazylijskie szykanują poselstwo polskie w Rio de Janeiro
Oświadczenie rzecznika Rzędu RP

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 

sposób o wynikach tej nie­
zwykłej rewizji.

Reakcyjna prasa brazylij­
ska domaga się zawieszenia 
biuletynów prasowych posel­
stwa, jako zawierających 
„propagandę pokoju".

Sfery rządowe brazylijskie 
a nawet bralizylijskle MSZ 
nie zawahały się poprzeć tej 
kampanii oświadczeniem, iż 
„nie pozostaną głuche na gło 
sy opinii publicznej". Ta „opi 
nia publiczna" — to zapewne 
koncern prasowy „Diarios A- 
soclados", całkowicie podpo­
rządkowany dyrektywom Wa­
szyngtonu. Widocznie moco­
dawcy waszyngtońscy uznali 
za niebezpieczne dla swych ce 
łów szerzenie prawdy o osią­
gnięciach budownictwa poko­
jowego w Polsce.

W braku Innych argumen­
tów reakcyjnych prasa brązy

sił charge d‘affaires Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Tehera­
nie Smiganowskiego 1 wyra­
ził mu wdzięczność rządu 1 na 
rodu irańskiego za poparcie 
jakiego udzielił Iranowi przed 
stawiciel Polski, głosując w 
Międzynarodowym Trybunale 
w Hadze przeciwko decyzji 
tego trybunału w sprawie 
„skargi" rządu angielskiego 
na Iran.

Minister Kazemi podzięko­
wał również z tego samego 
powodu przedstawicielowi dy 
plomatycznemu Egiptu w Ira 
nie.

lijska uznała nawet czysty pa 
pier kancelaryjny za wysoce 
niebezpieczny dla Brazylii śro 
dek propagandowy. Gdy na 
papierze napisane jest słowo 
pokój — władze brazylijskie 
ogarnia niepokój. Czysty pa- • 
pier przeznaczony dla potrzeb 
poselstwa RP powoduje te sa 
me skutki.

Opinia obu krajów oceni 
jak należy fakt określania ja­
ko materiału „wywrotowego" 
publikacji które Ilustrują po­
kojowy wysiłek narodu pol­
skiego i jego poszanowania 
dla zasad równości 1 niepodle 
głoścl wszystkich narodów.

Należy wyrazić nadzieję, że 
ze strony brazylijskiej prze­
waży w końcu zdrowy rozsą­
dek i ustaną wybryki tych, 
którzy, gwałcąc zwyczaje mię 
dzynarodowe, przynoszą tylko 
szkodę Interesom Brazylii 1 
sprawie pokojowego współży­
cia między narodami.

Naród polski potępia zdecydowanie 
prześladowania obrońców pokoju w USA 

Depesza PKOP do sądu najwyższego 
Stanów Zjednoczonych

WARSZAWA (PAP). Pol­
ski Komitet Obrońców Pokoju 
wysłał do sądu najwyższego 
Stanów Zjednoczonych w Wa­
szyngtonie następującą depe­
szę:

Polski Komitet Obrońców Po 
koju, w imieniu całego narodu 
polskiego, zjednoczonego pod 
sztandarami walki o pokój, wy 
raża najgłębsze oburzenie i jak 
najbardziej energiczny protest 
przeciw bezprawnemu skaza­
niu na kary grzywny i więzie 
nia przywódców Komunistycz­
nej Partii USA, za to tylko, że

Znacznie większy niż przewidywano 
urodzaj owoców 

nie może być zmarnowany 
Uchwała Prezydium Rządu 

w sprawie zabezpieczenia dystrybucji owoców
WARSZAWA (PAP). Stan 

urodzaju owoców przekracza 
w znacznym stopniu przewidy 
wania planu na rok bież. W 
związku z tym Prezydium Rzą 
du powzięło uchwałę, która u- 
stała środki, mające na celu 
sprawne zorganizowanie skupu 
oraz zabezpieczenie dystrybucji 
i przetwórstwa przewidywa­
nych ilości owoców ze zbiorów 
tegorocznych.

W myśl uchwały, Centrala 
Ogrodnicza zorganizuje plano­
wy skup przewidywanych po­
nadplanowych nadwyżek owo­
ców. Owoce nietrwałe będą do 
datkowo zabezpieczone — przez 
zakłady przetwórcze w formie 
półproduktu. Uruchomione bę­
dą dodatkowe miejsca skupu, a 
ich przelotność zostanie zwięk­
szona przez wykonywanie czyn 
ności również w porze nocnej.

Na okres jesienno-zimowy 
przygotowane będą dodatkowe 
pomieszczenia do przechowywa 
nia owoców.

Nie od rzeczy byłoby przy­
pomnieć, że w dniach między 
26 marca a 9 kwietnia odbyła 
się w Waszyngtonie t. zw. kon 
ferencja panamerykańska, 
która miała na cetu dalsze 
podporządkowanie państw 
Południowej Ameryki wa­
szyngtońskiemu dyktatowi. Je 
śli można sądzić z zachowania 
się władz brazylijskich, kon­
ferencja była „owocna". Dep­
tanie przyjętych, dyplomatycz 
nych zwyczajów jest przecież 
specjalnością departamentu 
stanu, zaszczepioną na grunt 
brazylijski.

Brazylijskie sfery rządowe 
i brazylijski MSZ powołują 
się na opinię publiczną, zapo 
władając dalsze szykany. Ową 
opinią publiczną mają być 
dzienniki koncernu „Diarios 
Asociados", pozostające na

Nowy numer czasopisma 
>O TRWAŁY POKÓI,

O DEMOKRACJĘ LUDOWĄ*
BUKARESZT. (PAP). Ukazał się 

tutaj kolejny Z) (13» numer czaso­
pisma „O trwały pokój, o demo­
kracje ludową'' — organu biura 
informacyjnego partii komunlstycz 
nych i robotniczych.

W artykule wstępnym pt. „Bel­
gradzka klika szpiegów 1 morder­
ców w służbie podżegaczy wojen­
nych” czasopismo wskazuje, że 
opublikowana przed trztma laty 
rezolucja biura Informacyjnego 
partii komunistycznych i robotni­
czych — „o sytuacji w komuni­
stycznej partii Jugosławii” dala 
głęboką, marksistowsko-leninowską 
analizę sytuacji w Jugosławii 1 w 
t. zw. komunistycznej partii Jugo­
sławii.

W numerze znajdujemy ponadto 
artykuł sekretarza Komunistycznej 
Partii Bułgarii — T. Żlwkowa p. t. 
„Jugosławia — państwo polityczne 
typu faszystowskiego”.

Czasopismo zanfleszcza kronikę 
walki o pokój na całym święcie, 
sprawozdanie z obchodu 30-lecia 
Komunistycznej Partii Cbln. Kie­
rownik wydziału dla spraw jedno­
litego frontu przy KC Komuni­
stycznej Partii Chin LI WeJ-Sen 
na przykładzie licznych faktów 
Ilustruje walkę Komunistycznej 
Partit Chla « Jednolity front.

sprzeciwiali się awanturniczej 
polityce wojny, prowadzonej 
przez rząd amerykański.

Naród polski, jak najbar­
dziej żywotnie zainteresowa­

ny w utrzymaniu pokoju świa 
towego, potępia zdecydowanie 
mnożące się obecnie w Sta­
nach Zjednoczonych prześlado 
wania obrońców pokoju, wyra­
żając zarazem niezłomne prze­
konanie, że naród amerykański 
wraz z innymi pokój miłują­
cymi narodami świata — nia 
dopuści do zrealizowania sza­
leńczych planów wojennych 
rządu amerykańskiego.

Uspołeczniony handel deta­
liczny zobowiązany został u- 
chwałą do rozprowadzenia do­
datkowych ilości owoców po­
przez rozszerzoną sieć punktów 
sprzedaży stałych i ruchomych. 
Przedsiębiorstwa żywienia zbio 
rowego powiększą liczbę dań 
przyrządzanych z owoców.

Zakłady przemysłu owoco­
wo-warzywnego przerobią po­
nadplanowe tysiące ton ja­
błek i innych owoców na prze 
ciery i moszcze.

Sprawny skup i dystrybucja 
owoców wymaga dodatkowego 
wysiłku w dziedzinie transpor 
tu. Oprócz zagwarantowania 
odpowiedniej ilości taboru ko­
lejowego, uchwała stawia 

przed Państwową Komunika­
cją Samochodową zadanie do­
starczenia środków transporty 
wych do ponadplanowych prze­
rzutów owoców nietrwałych a 
miejsc skupu do bezpośrednich 
odbiorców lub przetwórni.

amerykańskim utrzymaniu. — 
Ale pamiętamy! Że miliony 
brazylijczyków podpisało np. 
Apel Sztokholmski, gdy „Dia­
rios Asociados" prowadził 
kampanię przeciwko apelowi. 
Dziesiątki milionów brazylij­
czyków gorąco pragną pokoju 
i współpracy a innymi pokój 
miłującymi narodami w prze 
ciwieństwie do koncernu pra­
sowego, dyrygowanego przez 
Waszyngton. Któż więc sta­
nowi opinię?

Oczekiwać należy, że wła­
dze brazylijskie ocenią w 
przyszłości w sposób bardziej 
trzeźwy nastroje opinii publi­
cznej swojego kraju i wyco­
fają się z kampanii, która 
przynosi jedynie setkodę inte­
resom Brazylii, jakkolwiek 
zgodna jest z interesami De­
partamentu Stanu.

Pod wspólnym tytułem „Prie- 
clwko faszystowskim represjom 
wobec przywódców komunistycz­
nej partii USA”, czasopismo za­
mieszcza wyjątki z artykułu prze­
wodniczącego komitetu krajowego 
komunistycznej partu USA — W. 
Fostera, opublikowanego na ła­
mach „Daily Worker”, jak rów­
nież informacje p akcji protesta­
cyjnej. podjetel w wielu krajach 
przeciwko decyzji sądu najwyższe­
go USA.

Czasopismo stwierdza, że w od­
powiedzi na brutalny akt faszy­
stowskiego terroru Trumana 1 re­
akcjonistów amerykańskich, siły 
postępowe całego świata, partie 
komunistyczne I robotnicze zespo­
lą jeszcze bardziej swe szeregi 1 
spotęgują walkę 0 pokój przeciw­
ko podżegaczom do nowej wojny.

Czasopismo Informuje ponadto 
o życiu partyjnym szeregu partii 
komunistycznych I robotniczych, 
zamieszcza artykuł przewodniczą­
cego centralnej rady czechoslowac 
kich związków zawodowych — T. 
Zupki, nośwlęcony pracy związko­
wej, list z Budapesztu o procesie 
arcybiskupa Groesza 1 komentarza 
polityczne Jana Marka.

wodzą Partii Komunistycznej 
i naczelnego dowódcy sił zbrój 
nych — Enver Hodży. W wal­
ce tej armia albańska, głębo­
ko związana z ludem, zdobyła 
miłość 1 poparcie całego naro­
du. x

Dla żołnierzy Ludowej Ar­
mii wzorem hartu. męstwa t 
bezkompromisowej walki z fa­
szystami byli żołnierze radziec 
cy. Osiągniecie naszego zwy­
cięstwa zawdzięczamy na całe 
życie Związkowi Radzieckie­
mu oraz wielkiemu i sławne­
mu Stalinowi, naszemu nau­
czycielowi i wychowawcy, za­
wdzięczamy sławnej i niezwy­
ciężonej Armii Radzieckiej" — 
powiedział tow. Enver Hodża.

Po wyzwoleniu albańska 
Armia Ludowa otrzymała no­
we zadanie: „Czuwać nad wy 
zwoloną ojczyzną i władzą lu 
dową, broniąc jej przed wro­
gami wewnętrznymi i zewnę­
trznymi". Armia stoi na stra­
ży niepodległości Ludowej Al­
banii, krzyżując kierowane 
przez anglo - amerykańskich 
imperialistów prowokacje grec 
kich i jugosłowiańskich faszy­
stów oraz włoskich reakcjoni­
stów, nasyłających do Albanii 
szpiegów i dywersantów. Klę­
ską dla najeźdźców skończył

się napad greckich monarcho- 
faszystów na południowe gra­
nice Albanii, dokonany w sier 
pniu 1949 r.

Albańska Armia Ludowa 
stoi na straży zdobyczy albań 
skiego ludu, który po zwycię­
skim wykonaniu dwuletniego 
planu gospodarczego, kroczy 
ku nowym osiągnięciom w bu­
dowie podstaw ustroju socjali 
stycznego. Przyjaźń ze Związ 
kiem Radzieckim i krajami 
demokracji ludowej jest dla 
Albanii gwarancją, że pracy 
narodu albańskiego, zjednoczo 
nego wokół rządu ludowego i 
Komunistycznej Partii, nie za 
kłócą żadne intrygi i knowa­
nia imperialistów i ich titow- 
sklch. greckich czy włoskich 
agentów.

W dniu Albańskiej Armii 
Ludowej naród polski przesy­
ła narodowi albańskiemu bra­
terskie życzenia dalszych osiąg 
nlęć na drodze budownictwa 
socjalistycznego i umacniania 
niepodległości kraju. Każdy 
sukces narodu albańskiego 
przyczynia się do wzmocnie­
nia obozu pokoju na którego 
czele stoi potężny Związek 
Radziecki

ED

Dotacje dla stołówek 
pracowniczych 
Komunikat Ministerstwa 
Handlu Wewnętrznego

Stołówki pracownicze pro­
wadzone we własnym zakre­
sie przez zakłady pracy upra­
wnione są do otrzymania do­
tacji w lipcu na pokrycie wy 
datków administracyjno - rze 
czowych z budżetu Minister­
stwa Handlu Wewnętrznego 
za pośrednictwem właściwych 
resortów. Zapotrzebowanie na 
dotacje należy składać bez­
zwłocznie według ustalonego 
poprzednio trybu.

„Niebezpieczny dla Brazy­
lii materiał propagandowy"? 
To mają na myśli brazylijscy 
dziennikarze amerykańskiego 
koncernu „Diarios Asocia­
dos"? Czego obawiają się wła­
dze brazylijskie?

Jest kilka możliwości. Wła­
dze brazylijskie oraz koncern 
„Diarios Asociados" obawiają 
się albo 25 egzemplarzy bro­
szury w języku nolskim pod 
tytułem „Księża polscy w 
walce o pokój", albo papieru 
biurowego z fabryki Mirków 
pod Warszawą, albo szpagatu 
albo, toteż być może, boją się 
biurowego kleju. Takżn. atra­
ment i spinacze mogłyby być 
wzięte pod uwagę.

Trudno co prawda zgadnąć 
w jaki sposób oświadczenia 
polskich księży - patriotów 
zagrażają bezpieczeństwu Rio 
de Janeiro. Albo też caym za 

, graża atrament polski, który 
przecież był przeznaczony dla

polskiego poselstwa a nie dla 
„Diarios Asociados". Dzienni­
karze tego koncernu mogą 
spokojnie przelewać duby 
smalone na amerykański pa­
pier nie podejrzany przez ko 
misję dla badania działalności 
antyamerykańskiej, używając 
do tego atramentu Waterma- 
na czy Parkera! Lojalnego 
wobec Trumana.

Gorzej jest jednak, jeżeli 
podskakiewlczostwo dzienni­
karzy z „Diarios Asociados** 
wobec amerykańskich chlebo 
dawców znajduje oddźwięk w 
postaci policyjnych szykan 
władz brazylijskich. Nie wia­
domo kto tu kim dyryguje, 
czy koncern „Diarios Asocia­
dos" władzami brazylijskimi, 
czy naodwrót. (Jest bowiem 
charakterystyczne, że ton ca­
łej prowokacyjnej kampanii 
nadawał amerykański koncern 
prasowy). Szczegół drobny, 
ale znamienny.



Hamulce, które trzeba usunąć Dla uczczenia Manifestu PKWN

Socjalistyczna opieka nad statkiem 
to nie tylko sprawa załogi

ZALEDWIE przed kilko­
ma dniami uruchomio­
no wielki zakład prze­

mysłowy: Żakłady Włókien 
Sztucznych w Gorzowie. Przed 

kilkoma dniami po raz trzeci 
— po stalowni „Częstochowy" 
i po. Wizowie miały masy pra 
cujące możność przekonać się 
jak wielkie i niewyczerpane 
są siły naszego budownictwa. 
Masy pracujące miały rów­
nież możność naocznego prze­
konania się na co zostają 
przez nasz Rząd Ludowy zu­
żyte pożyczone mu złotówki.

Ale istnieje w związku z 
tym jedno poważne zadanie 
stojące przed każdym uczest­
nikiem bitwy o realizację Pla 
nu Sześcioletniego. Mówił o 
tym zadaniu na gorzowskich 
uroczystościach tow. Cyran­
kiewicz:

Pamiętajmy, żfe sumę uzy 
skaną z Pożyczki można 
pomnożyć przez powszech­
ną walkę o obniżenie kosz­
tów własnych produkcji, 
przez jak najbardziej osz­
czędne' i racjonalne gospo­
darowanie.

OSIĄGNIĘCIA
„LISA" i „HENRYKA" 

I ZANIEDBANIA 
KIEROWNICTWA T»».

Walką o obniżkę kosztów 
własnych, znajomość metod tej 
walki staje się z każdym 
dniem coraz bliższa każdemu 
robotnikowi, każdemu inżynie­
rowi i ekonomiście. Zrozumia­
ły i doceniły zagadnienia obniż 
ki kosztów własnych również 
załogi holowników portu szcze­
cińskiego, które pragnąć obni 
żyć koszty eksploatacji jedno 
stek przejęły wzorem maryna­
rzy z „Akademika Krylowa” 
swoje 'statki pod socjalistycz­
ną opiekę. Wyrazem tej opie­
ki jest bezawaryjne pływanie i 
zwiększenie okresu międzyre- 
montowego holownika. Tak po 
jęta metoda walki o obniżkę 
kosztów została wprowadzona 

.drogą komisyjnego przekaza­
nia jednostek załogom i przez 
rozdzielenie poszczególnych 
agregatów oraz sprzętu pokła 
dowego marynarzom pod ich 
opiekę, konserwację i nadzór.

Załoga »Metalosprzętu« melduje 
o pierw szych sukcesach 
w realizacji Czynu Lipcowego

zyn Lipcowy staje się .coraz bardziej wyrazem głębokiego 
patriotyzmu, umiłowania ojczyzny przez masy pracujące 

Polski i ich oddanie aprawie pokoju. O osiągniętych w nim wy 
nikach codziennie donoszą w swych meldunkach załogi po­
szczególnych zakładów pracy. .

W fabryce „Metalosprzęt” przy wykonywaniu zobowiązań 
lipcowych wyróżniły się ob. Zielińska i ob. Śleclzińska, które 
przy pakowaniu szczytójp do łóżek osiągają 160 proc, normy 
oraz ob. Górska. Przy montażu szczytów Jadwiga Kuciak wy 
konnic nakreślone zobowiązaniem zadanie w 100 proc. W rea 
lizacji zobowiązań wysunęli się rdwnież na czoło ob. ob. 
Trawka. Turczyński, Noss, Zinkelmann Klimczak, Rozkosz, 
Janicki, Kubicki i wiciu innych..

Wielkim osiągnięciem załogi w Czynie Lipcowym jest uru­
chomienie na 10 dni przed nakreślonym terminem nowego 
działu produkcji —.galwanizacji.

PAŃSTWOWE PRZEDSIĘBIORSTWO MIERNICZE 
Na apel hSty „Kościuszko” odpowiedzieli także pracownicy

Państwowego Przedsiębiorstwa Mierniczego w Szczecinie, 
którzy podjęli się wykonać pomiar i plany dwóch obiektów do 
dnia 22 lipca br., co przyniesie 7 tys. zł. oszczędności.

WIEŚ SZCZECIŃSKA 
PRZYSTĘPUJE DO CZYNU

\U dalszym ciągu napływają meldunki świadczące o tym, iż 
’’ fala zobowiązań podejmowanych dla uczczenia Święta 

Wyzwolenia obejmuje również coraz szersze rzesze pucujące­
go chłopstwa, które łączy się z klasą robotniczą w jednym pa­
triotycznym porywie. Sprawne przedterminowe i bez strat 
przeprowadzone żniwa — oto co dominuje w podejmowanych 
zobowiązaniach.

W pow. gryfickim w gromadzie Przybiernowo II chłopi in­
dywidualni i spółdzielcy postanowili zakończyć żniwa w ciągu 
li) dni. 23 członków spółdzielni produkeyjnej w Pruszczu pod 
jęło się zakończyć żniwa na obszarze 182 ha w ciągu 14 dni. 
W gromadzie Przybiernowo I spółdzielcy i chłopi indywidual 
ni postanowili dla uczczenia święta wspólnymi siłami oczyś­
cić 600 m. rowu i naprawić most. Podobne zobowiązanie pod 
joli chłopi gromady Wietrzyno. Chłopi indywidualni i spół­
dzielcy z gromady Gołańcz Pomorski uzyskają 300 zł. oszczęd 
ności przez naprawienie sposobem gospodarczym mostu. Ta­
kie samo zobowiązanie mieszkańców gromady Karcino przy­
niesie 350 zł. oszczędnóści. W gromadach Siemidarzno i Go- 
sław chłopi w ramach Czynu Lipcowego przeprowadzą roz­
biórkę zniszczonych domów, przez co odzyskają cegłę o war­
tości 670 zł. Zobowiązania podjęli również chłopi z gromady 
Sanowo i Sarbia.

Należałoby więc oczekiwać 
już pierwszych rezultatów 

socjalistycznej opieki. I w isto 
cie: rezultaty takie znajduje­
my. Są nimi pierwsze samo­
dzielne naprawy przeprowadza 
ne na holowniku „Lis”, są .rów 
nież zobowiązania załogi przo 
dującego statku „Henryk”, któ 
ra w Czynie Lipcowym zobo­
wiązała się dokonać szeregu na 
praw na statku samodzielnie, 
bez pomocy stoczni, co w efek 
cie przyniesie ponad 11.000 zło 
tych oszczędności.

* Lecz niemożliwe jest spra­
wowanie socjalistycznej opie­
ki oraz wynoszenie z niej jak 
największych korzyści bez 
współdziałania wszystkich ko 
mórek Taboru Pływającego 
ZPS. a w szczególności dzia­
łu zaopatrzenia. Statek nieza- 
opatrzony w odpowiedni 
sprzęt i materiały, będzie sta 
le narażony na uszkodzenia, 
będzie miał stale przerwy 
eksploatacyjne. Wykazała to 
przecież praktyka: sygnalizu­
ją nam *o zjawisko korespon 
denci z holowników. Pisze np. 
kapitan jednostki „Henryk” 
to-y. Chełstowski o tym, że 
od dłuższego czasu nie może 
otrzymać z ZPS-u dla swej 
jednostki sprzętu oświetlenio 
wego. Sygnalizują z innych 
holowników Stałe braki w na 
rzędziach, bez których trud­
no przeprowadzać naprawy 
oraz braki w sprzęcie, bez 
którego nie może należycie 
funkcjonować statek. Ale to, 
co pisze do nas korespondent 
ze Świnoujścia, tow. Czesław 
Bauman, świadczy dobitnie 
nie tylko o poważnych trud 
nościach załogi kutra piloto­
wego w sprawowaniu socjali­
stycznej opieki, ale również 
o' tym, że kierownictwo Tabo 
ru Pływającego, nie przeja­
wia tej troski, jaką przejawia 
ią_ marynarze o swój statek.

Oto co pisze tow. Bauman: 
„W połowie czerwca uległ 

uszkodzeniu akumulator na 
naszym kutrze. Zameldowa 
łem kierownictwu Taboru 
pływającego o tym fakcie 
i zostałem powiadomiony, 
że otrzymamy nowy aku­
mulator. Zapotrzebowanie 

na akumulator oraz na wo­
dę destylowaną i kwas siar 
kowy do niego przyjął ob. 
Rzechowski.
Upłynęło wiele dni, a aku­

mulator nie nadchodził. Do 
piero n ponowną interwen 
cję przysłano akumulator. 
Zapomni?, no przysłać jedy 
nie wodę i kwas siarkowy 
do akumulatora. Znowu 
upłynęło cztery dni. Wresz 
cie pracownik ze Szczecina 
przywiózł ten kwas. Napeł­
niliśmy akumulator i co się 
okazało? Wszystkie cynki w 
akumulatorze natychmiast 
się popaliły, ponieważ nie 
był > KWAS SIARKOWY, 
ale KWAS SOLNY DO LU- 
.TOWANIA. Jednym sło­
wem akumulator uległ zni 
szczeniu, a kuter nasz cho­
dził bez akumulatora nadal, 
aż do chwili przekazania go 
Szczecinowi”.
Z faktu przytoczonego przez 

naszego korespondenta wyni­
ka. że troska o statek nie 
przeniknęła równie głęboko 
do kierownictwa Taboru Pły­
wającego, które zamiast po­
magać w rozwoju kryiowskie 
g-» współzawodnictwa czasem 
i przeszkadza. Złe zaopatrze­
nie materiałowe L niedbal­
stwo, jak w przytoczonym wy 
padku — karygodne niedbal­
stwo — są największymi wro 
gami tego ruchu,

O złym stanie zaopatrzenia 
Jednostek pisał również w za­
kładowej gazecie portowców 
w „Porcie Pokoju” ob. Szma 
gaj:

„Jednostki pływające ma­
ją duże braki zaopatrzenia, 
wynikające może z tego, że 
w magazynach taboru są 
pustki. Magazynów tych

GRUDNIA 1917 roku — 
na wniosek Lenina — 

Dzierżyński objął stanowisko 
przewodniczącego Wszechro- 
syjskiej Komisji Nadzwyczaj­
nej do Walki z Kontrrewolu­
cją i Sabotażem (WCzK).

Działalność nadzwyczajnej 
Komisji wywołała olbrzymi 
rozgłos w świecie. Proletariat 
rosyjski i międzynarodowy, 
a zwłaszcza jego rewolucyjna 
awangarda, powitały Komisję 
z głębokim uznaniem, widząc 
w niej instrument w walce o 
zwycięstwo rewolucji nad 
wrogami Burżuazja przyjęła 
ją z nienawiścią. Pamiętamy 
to wycie, jakie podniosła m. 
in. reakcyjna prasa polska — 
sanacyjna, endecka i pepesow 
ska, wypisując fantastyczne 
brednie o t: zw. „Czerezwy- 
czajce" 1 wylewając codzien­
nie kubły plugastw i brudów 
na ten temat.» * »

Co to była za instytucja — 
WCzK? Marksizm uczy nas, 
iż burżuazja mimo że została 
obalona, nie składa dobrowol 
nie broni i nie rezygnuje z 
żadnych prób dorwania się z 
powrotem do władzy. Proleta 
riat musi więc obronić aparat 
swego państwa przed usiłowa 
niami przeniknięcia doń wro­
gów klasowych i próbami roz 
sadzenia go od wewnątrz.

Bezlitosne zniszczenie opo­
ru obalonej, ale jeszcze nie- 
dobitej burżuazji jest nie­
zbędnym warunkiem utrzy­
mania władzy robotniczo - 
chłopskiej i zbudowania so­
cjalizmu.

Ale do tego zadania potrzeb 
ny jest proletariatowi specjał 
ny organ. Takim specjalnym 
organefh, takim stalowym ra 
mieniem władzy proletariac­
kiej. broniącym jej przed za-

Yeliks Dzierżyński przy pracy w WCzK

jest sporo — sam zaopatrzę 
niowiec ob. Kowalski nie 
wie, ile ich jest. Na przykład 
ob. Prenc ma magazynik 
na poddaszu, tow. Strachota 
ma magazynik w piwnicy— 
trzyma w nim kilka kół *a- 
towniczych. Ob. Kwela trzy 
ma zaś materiały w kapita­
nacie”.

LIKWIDOWAĆ 
NIEPORZĄDKI

Nieporządki w zaopatrzeniu, 
wadliwe dostawy, powodują 
z kolei, jak w wypadku kut­
ra pilotowego, uszkodzenia 
sprzętu i umniejszają rezul­
taty finansowo - gospodarcze 
socjalistycznej opieki nad jed ’ 
nostkami, stosowanej przez 
załogi.

Nie trzeba udowadniać, że 
takie metody^pracy w apara­
cie zaopatrzenia statkowego, 
że niechlujstwo i bezduszny 
stosunek do rozwijających się 
nowych metod pracy, nie 
woływają mobilizująco na 
marynarzy. Przeciwnie, osła­
biają ich wolę walki o pomna 
żanie tych złotówek, które po­
życzyli Ludowemu Państwu. 
A trzeba wiedzieć, że mary­
narz- z Taboru Pływającego 
pożyczyli z całej załogi portu 
najwięcej na rozwój siły Pol 
ski i pożyczyli najpierwsi.

Kierownictwo Zarządu Por 
ł" winno jak najszybciej 
szczegółowo zbadać działal­
ność zaopatrzenia w Taborze, 
usprawnić je, zwiększyć tro­
skę o stan i zaopatrzenie jed 
nostek pływających, które w 
następnych latach pracy portu 
czekają nowe i odpowiedzial­
ne zadania.

K. B.

Dzierżyński 
w walce z kontrrewolucją
kusami kontrrewolucji była 
w Związku Radzieckim — 
WCzK. A stalowym chorą­
żym tej władzy był Feliks 
Dzierżyński. „Żelazny Fe­
liks", jak nazywali go robot­
nicy, „Bohater Października”, 
jak nazywał go towarzysz 
Stalin.

O sile charakteru Dzierżyń 
skiego, jego ogromnym auto­
rytecie, zdecydowaniu świad­
czy m. in. następujący fakt.

Latem i01® r. wybuchł w 
Moskwie bunt tzw. „lewych" 
eserowców. Bunt został po­
party przez część pracowni­
ków WCzK z eserowcem Po- 
powem na czele. Wytworzyła 
się niebezpieczna sytuacja. 
Trzeba było decydować szyb 
ko i działać natychmiast. I oto 
Dzierżyński sam jeden, bez 
straży udaje się do sztabu e- 
serowskich spiskowców, prze 
ciąga na swoją stronę część 
żołnierzy i wychodzi z nimi 
jako zwycięzca. Żołnierze nie 
śmieli nawet wykonać wyda­
nego przez Popowa rozkazu 
aresztowania Dzierżyńskiego.

W rękach Dzierżyńskiego 
WCzK stała się „karzącym 
mieczem rewolucji” 1 groź­
nym postrachem dla tych, któ 
rym śnił się powrót carskiego 
reżimu i którzy zawczasu szy 
kowali już stryczek dla milio 
nów robotników i chłopów 
Rosji. Towarzysz Stalin po­
wiedział nad grobem Dzier­
żyńskiego: „żadne imię nie by 
ło dla burżuazji bardziej nie­
nawistne niż imię Dzierżyń­
skiego... „Postrach burżua-

Chłopi gromady Karnln pow. Gorzów zobowiązali 
się w celu uczczenia Święta. Odrodzenia, dokonać sprzę 
tu zbóż w ciągu 10 dni od chwili rozpoczęcia akcji żniw 
nej, przeprowadzić natychmiast po sprzęcie podorywkę 
oraz siew poplonów na 60 ha.

Na zdjęciu: Chłopi gromady Karnin podczas ze­
brania. na którym podjęli zobowiązania.

Jako jedni z pierwszych z woj. wrocławskiego podję 
li zobowiązania na specjalnej masówce robotnicy Pa- 
fawagu.

Na zdjęciu: Tokarz Stępień, który w imieniu 15- 
osobowej brygady obróbki ręcznej i maszynowej złożył 
zobowiązanie podniesienia wydajności pracy o 6 proc, w 
stosunku do poprzedniego miesiąca, co da 3600' roboczo- 
godzin o wartości 54 tys. zł.

zji“ — tak nazywano wów­
czas tow. Feliksa Dzierżyń­
skiego". A Komitet Centralny 
i Centralna Komisja Kontrol 
na WKP(b) w specjalnym ko­
munikacie pośmiertnym oce­
niły działalność WCzK i tow. 
Dzierżyńskiego z najwyższym 
uznaniem: ....Dzierżyński wy
kazywał nadludzką energię, 
pracując na swej placówce 
dniami i nocami, nocami i 
dniami, bez snu, bez jadła, 
bez najmniejszego wytchnie­
nia.... Zasługi jego są olbrzy­
mie, nieocenione”.

Możnaby wymienić zlikwi­
dowane przez organa WCzK 
dziesiątki groźnych spisków 
rosyjskiej i zagranicznej kontr 
rewolucji („Komitet Ocalenia 
Ojczyzny i Wolności", „Zwią» 
zek Odrgdzenia", „Centrum 
Narodowe" i in.), żeby na ich 
przykładzie pokazać, • jak 
Dzierżyński wychowywał no­
we kadry sędziów śledczych 
i komisarzy, jak uczył ich 
sztuki znalezienia nićl prowa 
dzących do organizacji wroga 
na podstawie nieraz drob­
nych poszlak, żeby pokazać, 
jak wielką była osobista rola 
Dzierżyńskiego w sukcesach 
klasy robotniczej Rosji nad 
kontrrewolucją..

Jakże głęboko przejmujące 
są słowa Dzierżyńskiego w li* 
ście do żony (połowa 1918 
r.):

„...Jestem w ogniu walki — 
życie żołnierza, który nie ma 
wypoczynku, bo musi ratować 
dom nasz. Nie ma czasu my* 
śleć o swoich i o sobie. Praca 
i walka straszna... Otaczające 
nas kolo wrogów opasuje nas 
coraz mocniej, coraz bliżej ser 
ca... Z każdym dniem trzeba 
chwytać się coraz straszniej­
szej broni. Dziś głód prawdzi* 
wy zajrzał już w oczy — t 
wyrósł wróg najstraszniejszy... 
Wysunięto mnie na posteru­
nek w pierwszej linii i wola 
moja — walczyć i patrzeć ot­
wartymi oczyma na całą grozę 
położenia i samemu być strasz 
nym, by jak pies wierny roz* 
szarpać złodzieja. Nie wycho* 
dzę prawie z lokalu swego, tu 
pracuję, w kącie za parawa­
nem mam łóżko".

Lata późniejsze: kwiecień" 
1921 r„ kiedy Dzierżyński 
objął stanowisko Komisarza 
Komunikacji, luty 1924 r., kie* 

dy po śmierci Lenina Dzier­
żyński, na wniosek Stalina, 
objął stanowisko przewodniczą 
cego Najwyższej Rady Gos po* 
darki Narodowej, były dal­
szym ciągiem niezmordowanej 
walki Dzierżyńskiego z kontr* 
rewolucją.

Dzierżyński od zarania swej 
działalności politycznej walczył 
twardo i konsekwentnie prze­
ciwko wrogom rewolucji, prze­
ciwko wrogom klasy robotni­
czej i mas pracujących.

» » •
Dzierżyński, jako przywódca 

SDKPiL, walczył bezkompro­
misowo z oportunizmem i na­

cjonalizmem prawicy PPS; o 
bojowy sojusz z rosyjską kia* 
są robotniczą, przeciwko współ 
nemu wrogowi — caratowi. 
Dzierżyński był najbliższym 
partii bolszewickiej działaczem 
SDKPiL.

I dlatego, kiedy w Rosji pro­
letariat obalił carat i rozpo­
czął zdecydowany, zwycięski 
bój o władzę, Dzierżyński u- 
miał realizować leninowską li­
nię partii.

Dzierżyński rozumiał, że jeśli 
istnieją niedobite siły wroga: 
resztki wywłaszczonej burżua­
zji miejskiej, kułactwo na wsi, 
reakcyjna część inteligencji, 
prawicowe grupki socjalistów, 
trockiści, bucharinowcy itd. — 
to z tej strony grozi zawsze 
władzy robotniczo » chłopskiej 
niebezpieczeństwo i możliwość 
kontrrewolucyjnej działalności. 
I dlatego Dzierżyński, stojąc 
na czele WCzK, udziesięcio- 
krotniał swą czujność wobec 
tych elementów i grup. Dzier­
żyński pamiętał zawsze o ist­
nieniu na świecie i w kraju 
chytrego, kłamliwego i zdolne* 
go do największych podłości 
wroga klasowego i ani na chwi 
)ę nie odrywał się myślą od 
tego wroga w swojej działal­
ności codziennej. I tu leży naj­
głębsza przyczyna wyostrzonej 
czujności Dzierżyńskiego, któ­
ra przysporzyła tyle zwycięstw 
WCzK.

To rewolucyjne dziedzictwo 
po Dzierżyńskim przejęła w 
spadku Polska Zjednoczona 
Partia Robotnicza, jako szczyt­
ną tradycje polskiego i między 
narodowego ruchi robotnicze­
go i jako przewodnią wska­
zówkę na dziś, w walce o Plan 
6-letni. , Eyć czujnym jak 
Dzierżyński — winno być ha* 
słem całego naszego aktywu, 
wszystkich członków naszej 
partii, całej klasy robotniczej

JERZY NAWROT.



Ryt. Em. Messer

Chłopie!
Twój wróg
— amerykański żuk.

Unieszkodliwimy 
amerykańskiego chrząszcza 

Wszyscy do walki ze stonka ziemniaczana

Jesteśmy gotowi — mówią mechanicy POM w Ba­
niach — za kilka dni wyjedziemy na spółdzielnie pro­
dukcyjne. — Szybko i terminowo zblerzemy plony 
drugiego roku Planu Sześcioletniego.

Wielkie żniwa Włodarczyka
kolegów. Remontował go wie 
czorami, a rano zawsze wy­
jeżdżał ze wszystkimi w po­
le.

Gdy Włodarczyk mówi o 
tych czasach wspomina bryga 
diera, niewiele starszego od 
niego wiekiem Olbińskiego.
— Ten mi zawsze pomagał— 

mówi Włodarczyk. Kiedy nie 
mogłem dać rady z remontem. 
A tak potrafił wszystko wytłu 
maczyć. O tym, co się dzieje 
w śwlecie, o współzawodnic­
twie, o wielu sprawach.

Dzięki takim jak Olbiński 
i mechanik Zapłata, rosła 
świadomość młodych trakto­
rzystów, rósł ich zapał do pra 
cy i przywiązanie do socja­
listycznego gospodarstwa.

I właśnie w tym okresie, 
zimą 1951 r„ słyszało się o 
tym, że zespół Płotno dźwiga 
się z zaniedbania. ,

Prawdziwym sukcesem by­
ła wiosi a tego roku. Wiosna 
świadomego wysiłku, wiosna 
współzawodnictwa i zwycię­
skiego siewu pokoju.

Wtedy to właśnie Włodar­
czyk na swoim „Buldogu" po 
bił rekord. Średnio wyrabiał 
po 160 proc, normy przy sie­
wie. Jego żona, chodząc za 
siewnikiem niewiele mu ustę 
powała swoimi 156 proc. Wa- 
naga wyrabiał 160 proc., a 
Rajkowski nawet 170.

Mówiło się dawniej, że nie 
ma w Płótnie ludzi, że nie 
ma nadziei na polepszenie sy­
tuacji. Teraz tak już się nie 
'"■'wi. Gdy organizacja par­
tyjna zaczęła pracę z Wło­
darczykiem. Wanagą, Rajkow 
skim i podobnymi im, kiedy 
aktywiści potrafili u tych mło 
dych chłopaków wzbudzić za-

Michtc — ten sam, Itóry na 
niedawno odbytej w Szczeci* 
nie Wojewódzkiej Naradzie 
Aktywu Wiejskiego zasiadał 
w prezydium, sprawdza jakość 
remontu snopowiązałki, bo żni­
wa za pasem. 17-letni trakto* 
rzysta Witold Lompów (na 
traktorze) po raz pierwszy w 
tegorocznych żni ach samo­
dzielnie poprowadzi ciągnik.

TT KOŃCEM maja ubiegłego 
" roku prasa wschodniego 
sektora Berlina przyniosła 
wiadomość o zrzuceniu przez 
amerykańskie samoloty na te 
rytorium Niemieckiej Republi 
ki Demokratycznej stonki 
ziemniaczanej. Rząd NRD za­
wiadomił rządy ZSRR, Polski 
i Czechosłowacji o hanieb­
nym przestępstwie podżega­
czy wojennych, którzy swoim 
postępowaniem wymierzonym 
przeciwko ludności cywilnej 
i jej pokojowemu trudowi na 
ruszyli przepisy prawa mię­
dzynarodowego i pogwałcili 
wszelkie normy pokojowego 
współżycia między narodami.

ZBRODNICZY CEL
Jaki był cel tego truciciel- 

skiego aktu amerykańskich 
imperialistów? Nie mogąc 
swoją propagandą fałszu 1 
kłamstwa, polityką dyskryml 
nacji gospodarczej, sabotażem

nadsyłanych agentów prze­
szkodzić wspaniałemu gospo­
darczemu rozwojowi NRD 1 
krajów demokracji ludowej 
amerykańscy imperialiści po 
stanowili uciec się w walce z 
naszymi narodami do pomocy 
szkodnika wylęgłego w Ame­
ryce, w stanie Colorado (stąd 
jego nazwa chrząszcz Colora­
do) znanego u nas pod nazwą 
stonki ziemniaczanej. Pastwą 
tego szkodnika, którego ce­
chuje niezwykła płodność i 
żarłoczność, miały paść ziem­
niaki obejmujące blisko jed­
ną trzecią areału obsiewów w 
NRD, Żerem stonki ziemnia­
czanej miał również stać się 
urodzaj .ziemniaków krajów 
sąsiadujących z NRD, a więc 
Polski, Czechosłowacji, gdyż 
szkodnik ten z łatwością prze 
nosi się z miejsca na miejsce. 
Amerykańscy imperialiści i 
wykonujący ich zlecenia, pira 
ci powietrzni amerykańskiego 
lotnictwa pokazali, że nie ma

takiej zbrodni, na którą by 
nie byli zdecydowani, byle o- 
siągnąć swoje zbrodnicze ce­
le. Kto wie, czy nie ci sami 
piraci powietrzni i ich kole­
dzy *w niespełna miesiąc póź­
niej zaczęli obrzucać bomba­
mi miasta i wsie Korei, przy 
pomocy bakterii i gazów za­
truwać studnie i ziemię kore­
ańską, mordować jej ludność.

NIE PO RAZ PIERWSZY
Czy po raz pierwszy w hi­

storii usiłują amerykańscy ban 
kierzy przy pomocy żuka Colo 
rado wyrządzić szkodę innym 
narodom, niszczyć ich pokojo­
wy trud? Nie po raz pierwszy. 
Zawieźli do zachodniej Euro­
py Amerykanie stonkę ziem­
niaczaną już po pierwszej 
wojnie. W 1922 roku amery­
kański chrząszcz zniszczył 
wschody ziemniaków we Frań 
cji i Włoszech. Zarobili na 
tym amerykańscy imperiali­
ści, znaleźli we Francji i Wło­
szech rynek zbytu dla swoich 
ziemniaków, które tysiącami 
ton — w imię utrzymania wy 
sokiej ceny — uprzednio zmu 
szeni byli rzucać w morze. 
Wzbogacili się również fabry 
kanci środków chemicznych, 
używanych do tępienia tego 
szkodnika.

Pamiętamy zeszłoroczne la­
to. Dzięki wysiłkowi pracują­

cych chłopów u nas, w NRD 
i w Czechosłowacji, dzięki po 
mocy państwowej wyszliśmy 
z tej walki z amerykańskim 
szkodnikiem zwycięsko, potrą 
filiśmy bowiem zabezpieczyć 
nasze ziemniaki.

Nie wszystkie jednak ogni­
ska stonki zostały w ub. ro­
ku zlikwidowane. Nie wytę­
pione gąsienice żuka Colora­
do weszły do ziemi i przezi­
mowały. Masowo wystąpiła 
stonka ziemniaczana w tym 
roku. Wielkie niebezpieczeń­
stwo zagraża wysiłkowi na­
szych chłopów indywidual­
nych, robotników rolnych 

‘PGR i spółdzielców, zagraża 
płochom ich pracy. Trzeba 
więc, aby wszyscy w naszym 
województwie zdali sobie 
sprawę, że walcząc ze stonką 
ziemniaczaną, walczą o uro­
dzaj naszych pól ziemniacza­
nych, walczą o dobrobyt, wal­
czą z imperializmem amery­
kańskim. któremu nie w smak 
jest urodzaj naszych pól, do­
brobyt naszej wsi, nasze bu­
downictwo. Trzeba żeby do 
walki ze stonką wyszła cała 
pracująca wieś — starzy i 
młodzi, mężczyźni i kobiety. 
Trzeba, ażeby również lud­
ność miast naszych, a zwła­
szcza .młodzież miejska pośpie 
szyła wsi z pomocą. Trzeba w 
oparciu o pomoc Państwa roz 
winąć jak najintensywniejszą 
walkę z amerykańskim żu­
kiem — narzędziem amery­
kańskiego imperializmu..

Chłopi ze Swadzina są gotowi do żniw
— Dobrze pamiętam, choć 

było to w 1928 jeszcze roku. 
O takiej porze, przed żniwa- 
mi. Miał być w gromadzie 
wiec, ale szpicle przełapały 
jedną z tych „nielegalnych" 
ulotek, co to Dorotko — jesz­
cze wówczas chłopakiem był 
— roznosił po chałupach. Ste­
faniuk i inni kamieniami 
przepędzali granatowych poli­
cjantów. Od tej pory wieś na 
sza, Kijowiec, nie miała dobre 
go oka u wójta ni u starosty: 
aekwestrator nie wychodził z 
gromady. A potem... znów o 
takiej porze... czego nie zro­
bili siepacze sanacyjni doko­
nali SS-mani. Gromada po» 
szła z ogniem, nie ocalała ani 
jedna chałupa — opowiadał 
Pólko Łukasz.

Gdy w świetlicy zabłysło 
światło chłopi weszli do śród 
ka i zajęli ławy pod ściana­
mi. Wojcieszuk z ' Panasiu­
kiem obok siebie, Koleszuk 
Stefan, Piotr Maksymiuk i Ko 
ściuszek siedli obok Wojcie- 
szukowej, której pomogą zbie 
rać żniwa, Mikołaj Dorotko, 
Jan Stefaniuk, Polko i inni, 
wszyscy jak tu przyjechali.

W Swadzinle są już od 1947 
roku. Zajęli pofolwarczne za­
budowania. Gdzie ongiś stał 
inwentarz bogacza — porobili 
sobie przegródki i umieścili 
swój dobytek, sami wprowa­
dzili się do mieszkań by­
łych robotników folwarcz­
nych. Zmieścili się bez trudu.

PRZODUJĄCA GROMADA

Zebranie nie trwało długo. 
Zagaił je sołtys Andrzej Lew­
czuk. Przemawiał przewodni­
czący GRN z Barlinka Karol 
Łukasik. Przyjechał tu wraz 
z kierownikiem wydziału rol­
nictwa przy Prezydium PRN 
w Myśliborzu, ob. Barłogiem, 
aby sprawdzić, jak gromada 
przygotowała się do żniw 
Tow. Łukasik ’ ’ * odwiedzać 
Swadzin. Niewielka ta gro­
mada przoduje w gminie. W 
kontraktacji świń wśród 13 
gromad gminy jest na pierw­
szym miejscu, skup zboża wy 
konali w 103 proc. 16 gospo­
darzy kontraktuje buraki cu­
krowe. 9 — owies, kontraktu­
ję także ziemniaki, rzepak.

len, tylko fasoli nie zakontrak 
towali, bo ta się tu nie udaje. 
I wszyscy podpisali Pożyczkę. 
— A jakże było odmówić — 
powiada Wojcieszukowa — 
skoro państwo, gdy tylkośmy 
tu przyjechali, każdemu z nas 
pomogło. Kto ile chciał, do­
stał na kredyt zboża do sie­
wu. Dopiero później spłacaliś­
my.

— 4 lata już tu jesteśmy — 
zaczął Mikołaj Dorotko, — nie 
byliśmy nigdy na ostatnim 
miejscu i nie będziemy. Ro­
bić będziemy jak się patrzy, 
bo zboża zmarnować nie wol­
no. Wiedzą o tym w PGR 
Strąpię, gdzie pomagaliśmy 
już nieraz przy żniwach. Aby 
tylko maszyny z SOM-u były 
dobre, wyremontowane, bo 
swoimi nie damy rady, a ko­
sami to nam się już robić nie 
chce. Nie ma czasu na taką 
dłubaninę.

— Tak, tak, maszyny mu­
szą być dobre — odezwali się 
chłopi — a wy, przewodniczą 
cy dopilnujecie już tego.

POM UDZIELI POMOCY

Tow. Łukasik zagląda do 
notesu. W Swadzinie chłopi 
wyremontowali sobie 2 gar- 
ściówki i 2 snopowiązałki. Te 
do żniw są już gotowe. Są 
jeszcze 2 snopowiązałki 1 5 
żniwiarek w sąsiedniej groma 
dzie. Można by stamtąd poży­
czyć. Poza tym 15-tu gospoda 
rzy zawarło umowę z POM 
w Barlinku, który wykosi im 
5J hektary. Tak, nie ulega 
kwestii, dadzą sobie radę ze 
^niwami.

Chłopi ze Swadzina nie za­
pomnieli, że trzeba sobie na­
wzajem pomóc w czasie żniw 
Siedzi tu Maria Wojcieszuk 
której trzeba pomóc. Wdowa 
jest sama z córką, a.ta jeszcze 
do szkoły chodzi. Pomogą jej 
Koleszuk, Maksymiak i Ko- 
ściuszek. We trójkę ani się 
obejrzą, a już będzie sprząt­
nięte u wdowy. Poza tym in­
ni będą się z sobą sprzęgali 
jak na wiosnę, bo jednym ko­
niem to za ciężko. Te sprawy 
rozpracowali już sobie po są­
siedzku.

— O żniwa w Swadzinie nie 
boimy się — mówi sołtys Lew

czuk — snopki nam w polu 
nie zgniją. Jak w 1947 roku 
przyszliśmy tu na ugory i od­
łogi i daliśmy im radę sami (a 
było tego 265 ha), to dziś z ma 
szynami SOM-u, z POM-em 
mielibyśmy pozostać w tyle? 
To się nie stanie. O patrzcie, 
tu już mamy nasz plan pod- 
orywek. Bo i te musimy za­
raz zrobić. Trzeba przecież za 
siać poplony.

WIĘCEJ DBAŁOŚCI 
O SWADZIN

Chłopi w Swadzinie mają 
jednak i swoje kłopoty, o któ­
rych także mówili na zebra­
niu. Swadzin — gromada ma­
ła, nie ma szkoły ani przed­
szkola, nie ma agencji poczto­
wej, brak sklepu. I o to chło­
pi nie mają pretensji. Ale dla 
czego listonosz me dostarcza 
regularnie tu gazet i czaso­
pism, których 29 prenumerują 
swadzianie, dlaczego list z 
Warszawy do ob, Dorotki 
szedł aż 10 dni 1 dlaczego gdy 
przyjdą do sklepu GS w Bar­
linku odległym o 9 kilomet­
rów, to ich się odsyła do skle 
pu w Mostkowie lub w Dzie­

dzicach, (db których też jest 
kawał drogi)), a gdzie nie mo­
gą nawet kupić lemieszy, ani 
piętek do pługów, wiadra, bu­
tów gumowych, a często na­
wet tej nafty.

A przecież nafta jest ko­
nieczna. Wprawdzie Zjednoczę 
nie Energetyczne przeprowa­
dziło prąd do Swadzina i we 
wszystkich mieszkaniach zało­
żyło potrzebne instalacje, ale 
światła w Swadzinie nie ma, 
bo — jak powiadają chłopi — 
dostali oni wezwania do po­
krycia kosztów tej instalacji 
w wysokości dochodzącej do 
3.500 zł na gospodarza. Koszt 
ten jest według nich zbyt du­
ży, a sprawą tą nikt się do­
tychczas nie zajął. Nie zajęto 
się również i innymi sprawa­
mi Swadzina: nie ma tam or­
ganizacji partyjnej, ani brat­
niego ZSL, koło ZSCh jest ma 
ło aktywne, nie ma też koła 
Ligi Kobiet ani ZMP.

— My wstydu ze żniwami 
nie zrobimy — mówi, żegna­
jąc się z nami, sołtys — ale i 
wy o nas nie zapominajcie.

Tak, o Swadzinie trzeba pa­
miętać.

JAN CZUMAK

Nasi korespondenci pisza;

Chłopi indywidualni i spółdzielcy 
czekają na maszyny żniwne SOM-u 

w Pod juchach
SPÓŁDZIELNIA produk­

cyjna Smolęcino dobrze 
przygotowała się do akcji żniw 

nej. Zarząd spółdzielni już od 
dawna troszczył się 0 to, b'y 
wyremontować maszyny i przy 
szykować jc do żniw. W spół= 
dzielni odbyło się zebranie, na 
którym omówiono znaczenie te* 
gorocznych żniw oraz podjęto 
zobowiązania w rarinch indy­
widualnego i zespołowego 
współzawodnictwa. Chłopi w 
spółdzielni Smolęcino wezwali 
do współzawodnictwa spół­
dzielnię produkcyjną Ustowo 
by zakończyć akcję żniwną w 
10«ciu dniach.

Na terenie gminy Kołbasko­

wo do żniw przystąpi jako 
pierwszy PGR Broniszewo, 
gdzie wyjechano w pole już 
dnia 4 bm.

• Są gromady, które nie mo« 
gą jednak jeszcze przystąpić 
do akcji żniwnej z powod • te« 
go, że nie mają maszyn. Na 
przykład gromada Kołbaskowo 
i spółdzielnia Moczyły nie po­
siadają ani jednej maszyny 
do żniw.

GRN parę razy zwracała się 
w tej sprawie do SOM w Pod- 
juchach, ale jak dotychczas, 
bez skutku, mimo, że maszyny 
już tam nadeszły.

Kiedy SOM w Podjuchach 
dostarczy chłopom z gromady 
Kołbaskowo i ze spółdzielni 
produkcyińej Moczyły maszy* 
ny — nie wiadomo.

Zachodzi obawa, żeby nie 
stało się to za późno.

Należy podkreślić, że chłopi 
tych gromac zakontraktowali 
rzepak oraz ozimy jęczmień i 
brak mąszyn nie pozwoli im 
wywiązać się na czas z warun­
ków kont-aktacji.

Termin jest krótki!
Czekamy na szybkie dostar* 

czenie maszyn.
* Stanisław Kowalski. 

Smolęcino. ,

y mokrej bluzy Włodarczy- 
ka ściekają na podłogę 

wężyki wody. Z:.- okna roz­
gląda się po niebie.

— Siódma godzina, jeszcze 
jakieś dwie — trzy godziny 
można było kosić. A tu jak­
by ktoś kran odkręcił, a już 
niewiele pozostało do końca.

Znacząc podłogę mokrymi 
śladami, wchodzą do zespo­
łowego biura brygadier Olbiń 
ski, młodziutki Wanaga, me­
chanik Zapłata. Stara brać z 
brygady traktorowej. Od ze­
brania dzieli jakieś pół godzi 
ny. na sali nie ma jeszcze ni­
kogo.

• • •
1 le czasu można bez re-
" montu jeździć na starym 

„Lanz - Buldogu"? Niektó­
rzy twierdzą, że siedem mie­
sięcy, najwyżej dziewięć. A 
Włodarczyk pokazał, że moż­
na znacznie dłużej. Jego trak 
tor nie był już w remoncie 
dwa lata. Równe dwa lata. 
Z tym „Lanz Buldogiem" 
zaczęło się jeszcze w roku 
1949. Wtedy to do brygady w 
Płótnie przyszedł zaraz po 
kursie Włodarczyk. Jakoś tak 
na pierwszy rzut oka nie wy 
głądał na dobrego traktorzy­
stę. Jeździł z początku jako 
pomocnik, a potem dano mu 
najgorszy chyba w zespole 
ciągnik, właśnie ten „Lanz 
Buldog".

W pierwszym okresie zosta 
wał w tyle z robotą. Nie szło 
mu. Ale potem zaczęto mó­
wić, że Włodarczyk podciąga 
się. Coś się zmieniało w tym 
chłopcu. Włodarczyk poko­
chał traktor, uparł się, że wła 
śnie na tym „Buldogu" pobije

pał, entuzjazm wielkiej robo 
ty, jaką było zagospodarowa­
nie PGR-u — ludzie znalefii 
się. Zespół zaczął szybko pod 
nosić się.

Wykonano zobowiązania Sie 
wu Pokoju. Według prowizo­
rycznych obliczeń, ząłoga go 
spodarstwa Płotno zbierze z 
hektara 20 q pszenicy, a pla 
nowano tylko 17 q, żyta źbie 
rze 18 q, zamiast planowa­
nych 15, rzepaku ozimego 
będzie 15, zamiast 13, a ow­
sa — 18, zamiast 15.

• • •
Sala huczy oklaskami. Wa­

naga oparł się na mównicy, 
chwilę namyślał się, jakby 
speszony przeszło setką twa­
rzy, które patrzą na niego z 
sali.

— Ja snopowiązałką trak­
torową i traktorem „Ursus" 
zobowiązuję się skosić dzień 
nie 15 hektarów i zaoszczę­
dzić 18 kilogramów paliwa. — 
Rozejrzał się chwilę Wanaga 
po sali' < ciągn. > coraz, gło­
śniej. — Nasz PGR zbierze 
szybko i lepsze, niż w roku 
przeszłym plony.

» • »
— Ot i zacznie się teraz ro 

bota — mówił już po zebra­
niu Wodarczyk — teraz to 
trzeba będzie ciągnąć dopie­
ro.

— T na zabawę nie będzie 
kiedy pójść — dorzucił ktoś 
z boku.

— Jasne — stwierdził Olbiń 
ski. Można się przez ten czas 
i bez zabawy obejść. — Cały 
okręg patrzy na nasz PGR.

A mój Buldog" jeszcze 
przechodzi żniwa i siewy też 
— dodał Włodarczyk.

FAW.



Dla. utrwalenia pokoju i szybszej realizacji Planu 6-letniego

Masy pracujące woj. koszalińskiego
coraz liczniej przystępują do Czynu Lipcowego

Kino „POLONIA" — „Wlelkopań- 
skle hulanki" — film prod. wę- 
giersklej. Początek seansów o godi. 
18-teJ 1 20-teJ. W niedziele l śwlą- 
ta o godz. 18-ej, 18-ej 1 20-eJ.
MUZEUM W KOSZALINIE — 
przy ul. Armii Czerwonej S3. 
Wystawa n t. „Karykatura ra­
dziecka w walce n pokój" — 
otwarte we wtorki, czwartki 1 
płatki od godz. lż-et do 17-eJ. 
W niedzielą I święta od g'dz. 12-ej 
do 19-el.
Dyżuruje APTEKA SPOŁECZNA 
Nr tt przy ul. Armii Czerwo­
ne! 1.

PRACOWNICY POSZUKIWANI

G|. kr ęgowego, starszego księgowego, konty­
stów zatrudni natychmiast Centrala Ogrodnicza 
O. Z. H. w Koszalinie PI. Gwiaździsty Nr. 3. — 
Reflektujemy tylko na siły wykwalifikowane. — 
Zgłoszenia cndz ennle w dziale kadr od godz. 
8—IS-teJ. K-1238

Dyrekcja Państwowego Uzdrowiska w Poł­
czynie - Zdroju zatrudni dwóch techników bu­
dowlanego i elektrotechnika. Oferty pisemne 
proszę kierować na adres: Dyr. Państwowego 
Uzdrowiska Połczyn-Zdrój, ul. Rooseyelta 1, 
ref. personalny, pok. Nr. 13. Warunki przyjęcia 
do omówienia. K-1238

OBWIESZCZENIE

Szczecińskie Biuro Projektów Budownictwa 
Przemysłowego w Szczecinie, ul. Dworcowa 19, 
XV p. Nr. tel. 83-34 1 73-48 zorganizowana w

miejscu byłej Ekspozytury Nr. 8 Centralnego 
Biura Studiów 1 Projektów Budownictwa Przemy 
słowego zawiadamia, że w związku z reorganiza­
cją I rozszerzeniem swojej działalności przyjmu­
je dodatkowo zlecenia na wykonanie dokumenta­
cji technlczej obiektów przemysłowych 1 pokre 
wnych, mianowicie:

budynki przemysłowe, produkcyjne, 
magazyny ■ składy,
budynki socjalne 1 administracyjne,
Inne, związane z downlctwem przemysłowym. 

Pełne dokumentacje (projekty z kosztorysami) 
są wykonywane w zakresie:

architektonicznym budowlanym 1 urbanistycz­
nym,

Instalacji sanitarnych,
instalacji elektrycznych dla siły 1 światła, 
Instalacji elektrycznych wysokiego napięcia 

(podstacje),
Instalacji mechanicznych.
Ponadto Biuro zorganizowało sekcję kosztoryso­

wą 1 przyjmuje wykonanie 1 spriwdzenle koszto­
rysów w zakresie wyżej wymienionych specjal­
ności, K-1237

wykonają ponad swój plan 
miesięczny remont dwóch sil­
ników.

Zobowiązania dla uczczenia 
22 Lipca podjęła również za­
łoga PZPD — Zakład Nr. 22 
w Białogardzie. Dział obrzy- 
naczek PZPD wysortuje do 
dnia 22 lipca 100 m. sześć, 
fryz, zaś pracownicy biurowi 
wysortują 60 m. sześć, tego 
materiału. Natomiast robotni 
cy placowi zakładu oraz ro­
botnicy warsztatów napraw­
czych PZPD — przewiozą wy 
sortowane fryzy na oznaczo­
ne miejsce. Przez wykonanie 
powyższych zobowiązań, za­
łoga PZPD Nr. 12 w Biało­
gardzie zaoszczędzi około 2 
tys. zł. (w)

Nowy sklep odzieżowy 
w Złotowie

Ostatnio odbyło się w Złoto 
wie uroczyste otwarcie nowe­
go sklepu odzieżowego MHD. 
Sklep zaopatrzony jest w bo­
gaty asortyment towarów i 
uruchomienie jego zostało po­
witane z uznaniem przez mie­
szkańców miasta.

T. Rumiński
Nieudana wycieczka
i niepotrzebne straty
Na dzień 1 lipca br . ORZZ 

zaplanowała wycieczkę z Bia­
łogardu do Ustki. Organizację 
tej wycieczki powierzyła „Or­
bisowi" w Koszalinie, który 
zamówił specjąlny pociąg tury 
styczny na ten dzień. W ostat 
nim dniu przed wycieczką po 
ciąg zo«tał odwołany,' bo nie 
było zgłoszeń.

Poza tym — ORZZ zawarła 
umowę z zespołem „Artosu", 
który miał urządzić w Ustce 
bezpłatny występ dla wyciecz 
kowiczów. ORZZ zapłaciła za 
ten występ, który się nie od­
był 1500 zł.

Brak zgłoszeń na wyciecz­
kę był spowodowany tylko nie 
dostatecznym jej rozpropago­
waniem przez odnośne czyn­
niki wśród, pracowników.

Z. Stankiewicz

Zorganizowanie ekspozytury wojewódzkiej 
»Domu Ksiqżki«w Koszalinie 
przyczyni się do lepszego i sprawniejszego 

zaopatrzenia księgarń

Ujawnienie braków i błędów — pomoie w ich usunięciu

W trosce o zaopatrzenie miast 
w świeże warzywa i owoce

Ekspozytura Centrali Ogrodniczej wyjaśnia

Koncert
dla wczasowiczów w Ustco

Ż inicjatywy ZM ZMP w 
Ustce odbył się koncert 2 or­
kiestr wojskowych oraz chó­
ru.

Zgromadzona licznie publi­
czność witała wykonanie każ­
dego utworu rzęsistymi okla­
skami.

Dochód uzyskany z dobro­
wolnych datków przeznaczo­
no na Fundusz Solidarnościo­
wy.

M. Olszańska

Dobrze pracują listonosze
agencji pocztowej w Ostrowcu

Z terenu województwa co­
raz liczniej napływają mel­
dunki załóg zakładów produk 
cyjnych, rybaków, robotni­
ków PGR oraz chłopów indy 
widualnych i członków spół­
dzielń produkcyjnych o pod­
jęciu zobowiązań produkcyj­
nych dla uczczenia VII Rocz 
nicy Manifestu PKWN — VII 
rocznicy wyzwolenia naszego 
kraju spod okupacji hitlerow 
sklej. Masy pracujące nasze­
go województwa czczą tę rocz 
nicę zwiększoną wydajnością 
pracy, wprowadzaniem dal­
szych oszczędności kosztów 
produkcji, usprawnieniem i 
podniesieniem produkcji — 
potężnym zrywem, którego 
celem jest pomnożenie sił go 
spodarczych naszego kraju i 
utrwalenie pokoju,

PONAD 500 TYS. ZŁ. 
OSZCZĘDNOŚCI 

DADZĄ ZOBOWIĄZANIA 
ROBOTNIKÓW FABRYKI 
PIECÓW W DARŁOWIE

Ważne i cenne zobowiąza­
nia dla uczczenia Święta 22 
Lipca podjęli robotnicy Fabry 
kl Pie'ów 1 Wyrobów Meta­
lowych w Darłowie. Zobowią 
zania załogi tego zakładu zdą 
żają przede wszystkim do 
zwiększenia jego zdolności pro 
dukcyjnej przez uruchomienie 
nowych maszyn i urządzeń 
oraz do poczynienia dalszych 
usprawnień w oszczędnej go­
spodarce materiałowej.

I tak w remach swych zo­
bowiązań robotnicy darłow- 
scy postanowili do dnia 30 
lipca br. uruchomić mechani 
czne nożyce do cięcia blachy. 
Przez użycie tych nożyc do 
produkcji, załoga zmniejszy 
ilość odpadów blachy do 20 
proc, i uzyska dzięki temu 
oszczędności roczne w sumie 
18 tys. zł. Robotnicy odlewni 
postanowili do dnia 22 lipca 
zainstalować przy piecu od­
lewniczym specjalną windę, 
dzięki czemu usprawnią jego 
pracę, zwiększą bezpieczeń­
stwo pracy i uzyskają oszczęd 
ności w sumie 2.400 zł. rocz­
nie.

Indywidualne zobowiązania 
dla uczczenia 22 Lipca podję­
ła w fabryce robotnica Maria 
Waliśkiewicz, która postano­
wiła przez okres 2 miesięcy 
wykonywać w ok. 200 proc, 
swą normę pracy przy nito­
waniu piecy i zamiast 10 — 
nitować dziennie 17 sztuk. — 
Ponadto robotnik Zbigniew 
Witkowski postanowił wyko­

nać specjalny przyrząd do 
produkcji nakrętek, dzięki cze 
mu fabryka uniezależni się 
od dostaw z zewnątrz i do 
końca br. zaoszczędzi ponad 
20 tys. zł.

Załoga postanowiła też uru 
chomić systemem gospodar­
czym emaliernię i piec odlew 
niczy t. zw. żelażniak o śred­
nicy 800 mm i dziennej wydaj 
ności 600 kg. Przez urucho­
mienie emalierni, fabryka 
znacznie polepszy jakość pro­
dukowanych pleców, zwięk­
szy ich wartość, co pozwo­
li na skierowanie części ich 
na eksport. Dzięki uruchomię 
niu nowego żelaźniaka, robot 
nicy fabryki dwukrotnie 
zwiększą produkcję wyrobów 
odlewniczych i dadzą Pań­
stwu w stosunku rocznym do 
datkową produkcję, wartości 
ponad 500 tys. zł.

DARŁOWSCY RYBACY 
ZWIĘKSZAJĄ POŁOWY

Jako pierwsi wśród ryba­
ków wybrzeża koszalińskiego 
zobowiązania lipcowe podjęli 
rybacy darłowscy. Aby zado­
kumentować swą wolę wzmo 
cnienla naszego kraju i utrwa 
lenia pokoju, załogi kutrów 
darłowskich postanowiły 
przez okres 7 niedziel wyjeż­
dżać na połowy. Przez wyko­
nanie tego zobowiązania ryba 
cy złowią dodatkową ilość 
ry’ . wartości ponad 21 tys. zł.

W bazie rybackiej „Barki" 
w Darłowie ważne zobowiąza­
nia podjęli również pracow­
nicy przetwórstwa rybnego. 
Postanowili oni wprowadzić 
system dokładniejszego odgła 
wiania dorsza, dzięki czemu 
na przerobie każdych 500 ton 
tej ryby zaoszczędzą 18 tys. 
zł. oraz dokładniej sortować 
śledzie, dzięki czemu podnie 
sie się ich jakość, a baza uzy 
ska oszczędności w sumie 10 
tys. zł.

Aby zapewnić rybakom wy 
konanie zobowiązania, pracow 
nicy warsztatów kutrowych 
postanowili utrzymywać kutry 
w ruchu bezawaryjnym oraz 
dodatkowó wyremontować 
dwa kutry. Zobowiązanie wy 
remontowania kutrów zostało 
Już wykonane.

Ponadto w bazie „Barki" w 
Darłowie zobowiązania pro­
dukcyjne podjęli również ro­
botnicy i robotnice sieciami 
oraz transportu, a także pra­
cownicy administracyjni. — 
Przez wykonanie zobowiązań 
baza rybacka Darłowo da Pań 
stwu dodatkowe oszczędności 
i dodatkową produkcję warto 
ści 59 tys. zł.

DODATKOWĄ PRODUKCJĘ 
WARTOŚCI 60 TYSIĘCY ZŁ.

DADZĄ PAŃSTWU 
PRACOWNICY PZPW 

W OKONKU

Robotnicy działu przędzal­
niczego PZPW w Okonku po 
stanowili plan produkcyjny 
za Upiec wykonać w 101 proc. 
Robotnicy tkalni z inicjatywy 
koła ZMP postanowili w tym 
miesiącu wykonać po 6 tys. 
wątków na jednym krośnie. 
W dziale tym dwukrośniarz 
Zdreisław Paczuskł zobowiązał 
się wykonać w lipcu ponad 
swój plan miesięczny 4 tys. 
wątków, zaś krośnlarz Żeli­
gowski — 3 tys. wątków. — 
Przykręcacze osnów zobowią-

Kłopoty jednej świetlicy 
czyli triumf biurokracji

Tartak Państwowy w Byto- 
wie jest jednym z większych 
zakładów pracy na terenie 
miasta. Doceniając znaczenie 
życia kulturalno-oświatowego 
robotnicy tego tartaku urzą­
dzili sobie świetlicę w baraku, 
położonym na terenie zakładu 
pracy. Ale cóż — pomieszcze­
nie to nie nadaje się na świet 
licę, ponieważ nie wolno niko 
go wpuszczać do baraku po go 
dżinach pracy. A jak wiadomo, 

trudno przecież rozwijać życie 
kulturalno-oświatowe na sze­
roką skalę w czasie... go­

dzin pracy. Poza tym — 
zimą w świetlicy jest zimno. 
Wprawdzie w baraku stoi że­
lazny piecyk, ale nie można 
w nim palić ponieważ natych 
miast rozgrzewa się do czer­
woności i może łatwo spowo­
dować pożar.
Prawie 2 lata temu kierowni 

ctwo tartaku i rada zakłado­
wa zwróciły się z prośbą o 
przydzielenie budynku nada­
jącego się na świetlicę, położo 
nego w pobliżu tartaku przy 
ul. Grunwaldzkiej. Sprawa u- 
tknęła na martwym punkcie 
w Wojewódzkiej Komisji Lo­
kalowej.

Okres 2 lat jest chyba do­
statecznie długi na to, żeby na 
wet najzatwardzialsi biuro­
kraci zdecydowali się na za­
łatwienie tej sprawy.

Z. Stankiewicz

Pojawiające się od czasu do 
czasu w prasie krytyczne no­
tatki na temat zaopatrywania 
rynku w świeże warzywa wy 
magają szerszych wyjaśnień 
ze strony Ekspozytury Centra 
li Ogrodniczej w Koszalinie. 
Jesteśmy wdzięczni za poda­
wanie tych krytycznych uwag 
pod adresem naszych placó­
wek i dotyczących naszej dzia 
talności, pomagają one bo­
wiem w usuwaniu braków 1 
błędów.

Dostarczenie odpowiedniej 
ilości warzyw na rynek uza­
leżnione jest od miejscowej 
ich produkcji gruntowej i in­
spektowej. W okresie wcze­
snowiosennym podaż warzyw 
zależy w bardzo dużej mierze 
od Ilości szklarni i Inspektów. 
W inspektach hoduje się flan 
ce warzyw, które następnie 
są wysadzane do gruntu. Je­

żeli więc produkcja miejsco­
wa jest nie wystarczająca w 
stosunku do potrzeb, Ekspo­
zytura CO w Koszalinie spro 
wadza warzywa z terenu Eks 
pozy tur Polski Centralnej, a 
jak wiadomo, różnica okresu 
dojrzewania warzyw i awo- 
ców w województwach cen­
tralnych i na Pomorzu Za­
chodnim wynosi 2 — 3 tygod­
nie czasu. I tu leżą częściowe 
przyczyny niedostatecznego 
zaopatrzenia rynku w warzy­
wa w pewnym okresie.

Warzywa pochodzące z pro 
dukcji miejscowej # wędrując 
do konsumenta przebywają 
drogę krótką: producent — 
magazyn — sklep. Natomiast 
warzywa sprowadzane z in­
nych województw odbywają 
kilkudniową podróż koleją, 
są wyładowane do magazy­
nów, skąd następnie dostar­
cza się je do sklepu. Nic dziw 
nego, że takie warzywa tracą 
dużo na świeżości, mimo, iż 
nie tracą na wartości odżyw­
czej.

Dość znaczna nieraz różni­
ca cen warzyw pochodziła 
stąd, że są one uzależnione od 
gatunku warzyw. Dotychczas 
również w wypadku braku 
towaru cenę skupu podnoszo 
no. Obecnie wprowadzono je­
dnolity system cen hurto­

wych i detalicznych dla po­
szczególnych województw.

W trosce o zaopatrzenie 
świata pracy w warzywa i o- 
woce Ekspozytura CO w Ko­
szalinie nie szczędzi kosztów 
ani wysiłków, żeby zaopatrzę 
nie to było dostateczne. Pra­
cownicy Ekspozytury dołożą 
więc wszelkich starań, żeby 
powstające w zaopatrzeniu 
niedociągnięcia szybko i spra 
wnie likwidować.

W. Szczech
dyr. Ekspozytury C. O.

w Koszalinie

Dwaj listonosze pocztu Ost- 
rowief, w pow. elowneńskim, 
Mieczysław Bobie i Edward 
Groezewski mogą służyć jako 
przykład wszystkim wiejskim 
listonoszom.

Wykonują oni‘obaj po 150 
proc, normy w realizacji planu 
prenumeraty gazet i czasopism. 
Tak znaczne przekroczenie nor* 
my zawdzięczają aktywnemu 
propagowaniu czytelnictwa pra 
sy wśród chłopów i robotników 
rolnych. Gazety i listy doatar* 
czają niezwykle regularnie. 
Nie ma takiego dnia, żeby we 
wsi nie pojawił się listonosz, 
wiozący na rowerze najśwież* 
sze numery „Trybuny Ludu”, 
„Głosu Koszalińskiego”, „Gro­
mady”, „Przyjaciółki”, „Chłop­
skiej Drogi” i inny<h pism.

W agencji pocztowej Ostro­
wiec przydałby się jednak jesz* 
cze jeden listonosz, bo prenu* 
merata czasopism i gazet z 
każdym dniem wzrasta, a wsku

tek tego listonoszo mają wię* 
cej niż „pełne ręce" roboty. 
Powinni oni również otrzymać 
z Dyrekcji Poczt i Telegrafów 
w Sławnie buty i umunduro­
wanie, tak jak mają to wszy­
scy inni listonosze.

F. Śnieg.

...kierownictwo PGR Krępa 
nie zatroszczy się o wyremonto­
wanie mieszkania robotnika roi 
nego ob. Kucharskiego?

...na terenie zespołu PGR Do 
brociechy znajduje się bardzo 
dużo złomu nie odstawionego 
jeszcze do składnicy?

...w PGR Smardzewo dotych­
czas nie wyremontowano mierz 
kania robotnicy rolnej Stefani 
Śnieg!

Zasłużona kara 
spotkała spekulanta 

Stefan Podgórski, zamie­
szkały w gromadzie Strzepo- 
wo pow. Koszalin, od dłuższą 
go czasu zajmował się pota­
jemnym ubojem, handlem mię 
sa i wyrobów mięsnych, sprze 
dając swój towar okolicznym 
mieszkańcom po spekulacyj* 
nych cenach. Podgórski zaćpa 
trywał się w żywiec u chło­
pów, których wprowadził w 
błąd podając się za agenta 
skupu żywca.

Podgórskiego zdemaskowa­
no i przekazano Komisji Spe­
cjalnej do walki z nadużycia-* 
mi i szkodnictwem gospodar­
czym. Przeprowadzone do­
chodzenia potwierdziły winę 
Podgórskiego, Spekulant, któ­
ry był Już poprzednio ka­
rany za potajemny han­
del mięsem, ostatnio zakupił 
i przerobił na wędliny 8 świń 
i jałówkę.

Orzeczeniem Komisji Spe­
cjalnej. Pogórskiego osadzono 
na 18-cie miesięcy w obozie 
pracy i ukarano grzywną w 
wysokości 2 tys. zł.

zali się wykonać ponad plan 
po trzy osnowy każdy.

Robotnicy wykańczalni 
PZPW w Okonku zobowiąza­
li się w ramach Czynu Lipco 
wego wykonać w 100 proc, 
plan produkcyjny za lipiec, a 
niezależnie od tego wykonać 
brakujący metraż materiałów 
wełnianych do planu za mie - 
siąc ubiegły, nie wykonanego 
z powodu remontu maszyn. 
Pracownicy farbiarni zakładu 
postanowili usprawnić tran­
sport wewnątrzdziałowy, zaś 
robotnicy działu cerowalnl po 
stanowili wycerować w lipcu 
dodatkowo 45 m. materiału, 
a wartość robocizny przezna­
czyć na odbudowę Warszawy.

Ponadto cała załoga PZPW 
wraz z personelem admini­
stracyjnym zobowiązała się 
dostarczyć z rozbiórki mate­
riał i wybudować sposobem 
gospodarczym łaźnię.

Zobowiązania lipcowe w 
PZPW w Okonku podjęli 
również pracownicy straży 
przemysłowej 1 pożarnej, ro­
botnicy działu elektromonter- 
skiego i pracownicy admini­
stracyjni.

Szereg zobowiązań grupo­
wych i indywidualnych, któ 
rych wykonanie przyniesie 
w miesiącu lipcu oszczędności 
na sumę 23 tys. zł., podjęła za 
łoga warsztatów Technicznej 
Obsługi Rolnictwa w Słupsku.

Dział mechaniczny warszta 
tów plan produkcyjny w mie 
siącu lipcu wykona w 110 
proc. O 10 proc, produkcję w 
tym miesiącu podniosą rów­
nież działy remontu silników 
i podwozi „Zetor", zaś dział 
naprawy podwozi do trakto­
rów „Ursus" da w lipcu do­
datkową produkcję wartości 
ponad 7 tys. zł. Zobowiąza­
ni indywidualne podjął Win 
centy Jakubowski, który po­
stanowił wyremontować do­
datkowo dwa silniki, Włady­
sław Gnywalski wykona do 
końca bm. szlifowanie 2-ch 
wałów, zaś Ireneusz Szcau- 
rowski i Bronisław Grzech

Od 'dnia 1 bm. istnieje w 
Koszalinie przy ul. Zwycię­
stwa 29 ekspozytura wojewódz 
ka , Domu Książki".

Wypełniając zadanie posta­
wione przed .Domem Książki" 
przez Państwo Ludowe ekspo 
zytura zaopatrywać będzie 
wszystkie księgarnie na tere­
nie województwa w najnow­
sze wydawnictwa, pomoce na 
ukowe oraz podręczniki szkol­
ne.

Aby należycie wypełniać 
swe obowiązki, pracownicy 
„Domu Książki" biorą udział 
w krótkoterminowych kursach 
szkoleniowych. Wykłady na 
kursach ilustrowane są poka­
zami i uzupełniane ćwiczenia­
mi i dyskusją. Jest to zapocząt

kowanie systematycznej długo 
trwałej pracy szkoleniowej 
wśród pracowników księgar­
skich. Będzie ona obejmowała 
coraz to nowe szeregi pracow­
nicze. Zadania bowiem jakie 
„Domowi Książki" powierzyło 
Państwo Ludowe na odcinku 
rozprowadzania książki wyma 
gają od pracowników odpowie 
dniego poziomu ideologiczne­
go i kwalifikacji zawodowych.

Staraniem ekspozytury ..Do 
mu Książki" z dniem 10 bm. 
uruchomiona zostanie przy 
ul. Świerczewskiego 1 w Ko­
szalinie księgarnia radziecka. 
W księgarni można będzie za­
opatrywać się w literaturę jak 
również w dzienniki i czaso­
pisma radzieckie.



Więcej, niż górnicze życie
»NASZE ZYCIE« Jerzego Piórkowskiego 

w Teatrze Współczesnym
rj ycie naszego miasta z gór 

niczym Śląskiem Igczy nie 
tylko Odra, ale i rzeka węgla. 
Na obu krańcach szlaku, po 
którym ciągną czerwono-czar­
ne gąsienice pociągów z gór­
niczym urobkiem, wre praca 
budowniczych Polski Ludowej, 
toczy się świadoma i uparta 
walka o realizację Planu Sześ 
cioletniego, o umocnienie obozu 
pokoju.

W walce tej bierze udział, 
ukazuje ją i wspiera, również 
sztuka. Dobrze, że w wielkim 
współzawodnictwie teatralnym, 
jakim jest Festiwal Polskich 
Sztuk Współczesnych, nie brak 
i sctn szczecińskich.

Pierwszą z naszych sztuk fes 
tiwalowych jest Jerzego Piór­
kowskiego „Nasze żj/cie”. Pro 
hieniatyka tej sztuki nie ogra 
nicza się do sppaw kopalni.

.Sztuka Piórkowskiego — mi- 
Jno braków, o których niżej — 
jest dalszym wzbogaceniem na­
szej młodej dramaturgii, zbli­
żającej się coraz bardziej do za 
sad realizmu socjalistycznego 
w sztuce. Wielu widzów „Na­
szego życia” nie było i może 
nie będzie w kopalni węgla, 
ale czyż sprawa walki o podnie 
sienie świadomości kolektywu 
pracowniczego nie jest w pełni 
aktualna dla wielu jeszcze na- 
azych zakładów pracy? Podob 
nie jak sprawa ściany dla bry 
gady Kuszla i Motyki, szerszej 
aktualności nabiera sprawa 
właściwego i umiejętnego kie­
rownictwa, sprawa Kotery 1 
jego stosunku do człowieka. Na 
naszym etapie ani na chwilę 
nie wolno nam zapomnieć o 
wrogu klasowym, czyhającym 
na moment osłabnięcia naszej 
czujności. Przypomina nam o 
tym Piórkowski sprawą inż. 
Janowskiego. Wreszcie — co 
najważniejsze — sztuka Piór­
kowskiego ukazuje kierowni­
czą rolę partii w kształtowani 
naszego bytu i świadomości 
dnia dzisiejszego, w wykona­
niu zadań, na których oprze 
■ię nasze Jutro. Sprawdzianem 
udziału w budownictwie pod­
staw socjalizmu są wyniki pra 
cy, umiejętność i wola pokony 
wania wszelkich trudności. Wy 
raża to słowami Thoreza bry­
gadzista Kuszel: „Weźmiesz 
jedną przeszkodę — atakuj 
drugą. Nie weźmiesz — przy­
patrz się sobie, dlaczego nie 
wziąłeś". Socjalistyczny stosu­
nek do pracy i człowieka jest 
siłą napędową brygady młocie 
źowej, walczącej o ścianę Ola 
pełnego wykorzystania swych 
możliwości produkcyjnych. 
Słuszna, partyjna postawa, tro 
ska jo ludzi i właściwe zrozu­
mienie swej roli kierownica po 
litycznego kopalni nakazuje se 
kretarzowi kopalnianego korni 
tetu partyjnego pomóc kierów 
nictwu w naprawie błędów po 
legających na nie docenianiu 
ludzi, na braku śmiałości i u- 
miejętności w ich wysuwaniu, 
na uleganiu oportunizmowi,

W ZWIĄZKU z 25 rocznicą 
śmierci największego re­

wolucjonisty, ucznia i współ­
towarzysza Lenina i Stalina 
— Feliksa Dzierżyńskiego u- 
każe się. względnie już się 
ukazało, szereg publikacji po­
święconych jego życiu.

Staraniem wydziału histo­
rii partii KC PZPR wydany 
został życiorys Dzierżyńskie­
go pióra Tadeusza Daniszew­
skiego. Książka ta ukazuje w 
oparciu o takty i dokumenty 
drogę życia Dzierżyńskiego, 

, jego bohaterską walkę o wy 
zwołanie ludu polskiego i ro­
syjskiego, jego bezgraniczne 
oddanie sprawie socjalizmu, 
wierność partii Lenina i 
Stalina, głębokie umiłowanie 
człowieka 1 płynącą stąd nie-* 
ugiętość wobec wrogów rewo 
lucji i wolności.

Widzimy jak Dzierżyński 
potrafi burzyć to co stare, 
zgniłe, wrogie i budować no­
we życie, lepsze jutro dla mi­
lionowych mas pracujących. 
„Bohaterem października" na 
zwał go towarzysz Stalin, „Że 
laznym Feliksem" nazywały 
go z miłością masy pracujące. 
Obdarzony wyjątkową ener­
gią, oddany bez reszty spra­
wie rewolucji, łącząc walkę 
w jej szeregach z walką 
o wolną i niepodległą Pol­
skę Ludową, ukazuje się nam 
Dzierżyński w książce w ca­
łej wielkości swego patriotyz

starej i niechętnej „nowemu”, 
kadry technicznej. Partyjność 
postępowania każę sekretarzo 
Wi Gruszce uznać swój błąd wo 
bec brygady zetempowskiej i 
naprawić go. Ta jedynie słusz 
na linia postępowania i wypły 
wający z niej entuzjazm i głę 
boki humanizm, skupia ludzi 
wokół kierującego nią aktywu, 
przyciąga do sprawy wykona­
nia przez kopalnię planu wydo 
bycia węgla nie tylko starego 
strzałowego Górę, ale i począt 
kowo broniącego swego apoli­
tycznego stanowiska inż. Groź 
nego. Sztuka Piórkowskiego, 

znów zgodnie z jej dominantą
— przekonaniem i wiarą w 
zwycięstwo sprawy socjalizmu
— kończy pełna surowego, ale 
i radosnego optymizmu pers­
pektywa nieustannego marszu 
naprzód.

Dokładna znajomość górni­
czego środowiska i nurtują­
cych je konfliktów, ukazanie 
poprzez nie problemów aktu­
alnych w naszej walce o Plan 
6-letni, słuszna i cenna treść 
ideologiczna — wszystko to 
czyni z „Naszego życia" jedną 
z wartościowszych pozycji na­
szej dramaturgii.

Tak wysoko oceniając ideo­
logiczną wartość sztuki, tym 
ostrzej należy wytknąć jej bra 
ki, które są przecież do usu­
nięcia. Jedną z usterek jest 
nadmierne incognito niektó­
rych postaci sztuki. Kojałło- 
wicz grą swą Jjie ułatwił nam 
odgadnięcia, że Młot jest se- 
kretSrzem miejskiego komite­
tu partii. Również trudno wi­
dzowi zdecydować, kto jest 
właściwie kierownikiem bryga 
dy młodzieżowej, Kuszel czy 
Motyka, prawdopodobnie w 
pierwotnej koncepcji tej po­
staci — sekretarz kopalnia­
nej organizacji ZMP.

Innego «rodzaju. błędem jest 
brak należytego umotywowa­
nia niektórych momentów 
sztuki. Tak np. słowa płyną­
ce z głośnika radiowego na^ 
leżało — 1 to już jest winą 
reżysera — poprzedzić gwa­
rem odbywającego się na dzie 
dzińcu kopalni zebrania zało­
gi. Również nieodpowiednio 
przygotowany jest zamach Inż. 
Janowskiego na część kopalni, 
unieruchomioną w czasach ka 
płtalistycznych przez inż. Se­
rafina.

Są również w sztuce poważ 
niejsze od tych stosunkowo 
łatwych do usunięcia usterek 
głębsze niekonsekwencje, któ­
re odbiły się ujemnie na ry- 
synku postaci.

Ponadto „Nasze życie" cierpi 
na jeszcze jedną chorobę. Jest 
to nagminne w naszej litera­
turze współczesnej uprzywile­
jowanie środowiska produk­
cyjnego a pomijanie prywat­
nego życia człowieka pracy. 
A przecież, jak słusznie na 
marginesie Festiwalu pisze 
Wilczek (Teatr nr 3/51), „rze­
czywistość współczesna prze­
biega i przez dom i przez ro­
dzinę i nieraz w tym robotni-

Wydawnictwa książkowe
o F. Dzierżyńskim

mu i proletariackiego inter­
nacjonalizmu, swego gorące­
go i wrażliwego na krzywdę 
ludzką serca.

Na półkach księgarskich u- 
kazała się również książka 
pt. „Feliks Dzierżyński we 
wspomnieniach I wypowie­
dziach". Jest to fragment bo­
gatego materiału pamiętnikar 
skiego o Dzierżyńskim, który 
charakteryzuje go jako dzia­
łacza partyjnego i państwo­
wego, jako człowieka uosa­
biającego najlepsze cechy ko­
munisty. •

Wspomnienia o Dzierżyń­
skim otwiera przemówienie 
towarzysza Stalina, który żeg 
nał swego wiernego ucznia i 
wspólhojownika:

„Kiedy teraz, nad otwar­
tą trumną, wspominamy 
całą przebytą przez tow. 
Dzierżyńskiego drogę... ma 
się ochotę "Scharakteryzo­
wać to tętniące energią ży­
cie jednym słowem „Wlecz 
ny płomień".
W książce opublikowane są 

wspomnienia wybitnych przy 
wódców WKP(b) tow. Wlacze 
sława Mołotowa, tow, Kli-

czym domu j w tej robotniczej 
rodzinie wybucha ostrzejszymi 
spięciami niż w fabryce czy 
przy warsztacie." Piórkowski 
postulatowi temu starał się u- 
czynić zadość sceną Kuszel — 
Motyka — Góra oraz wprowa 
dzeniem — jedynej zresztą w 
sztuce — postaci kobiecej, 
Marty, którą z wielką szcze­
rością i ciepłem zagrała Ku- 
likówna. Wydaje się, że było­
by bardziej przekonywujące, 
obok omówienia życia „na 
górze" na tle kopalnianego 
chodnika, również ukazanie 
spraw kopalni na tle życia 
prywatnego górników.

Wystawienie „Naszego ży­
cia" stawia przed zespołem 
odpowiedzialne zadanie. Moc­
no na realiach osadzona sztu­
ka Piórkowskiego wymaga od 
aktorów wczucia się w życie 
i psychikę górnika. Z zada­
nia tego najlepiej wywiązali 
się Daszewski (Góra) i Ordoń- 
ski (Mateusz), Sułkowski (Mo­
tyka) i Szymocha (Kuszel) — 
ten ostatni niejeden ruch i in 
tonację niepotrzebnie zapoży­
czył od swego Husseina ze 
„Statku Derbent" — stanowili 
już mniej przekonywującą pa 
rę górników - zetempowców, 
kolegom ich zaś wiele brako­
wało do wymaganej przez 
teatr naturalności. Również 
Zarzycki mógłby daleko wię­
cej wydobyć z postaci „prze­
konywującego się" inteligen­
ta. inż Groźnego. Z nieco bez­
barwną rolą Kotery zwycię­
sko uporał się Czabanowsk:. 
Dobrze, bez zbędnego patosu, 
spokojnie i stanowczo sekre­
tarza Gruszkę zagrał Gudow- 
ski. W roli inżyniera oportu- 
nisty, Serafina pewnie czuł się 
Tylczyński. Blado wypadła syl 
wetka Janowskiego w wyko­
naniu zdolnego artysty Jasz- 
kowskiego. Postać ta wystę­
puje epizodycznie 1 wymaga 
tym staranniejszego wypunk­
towania tych kwestii, które 
określają jej charakter 1 rolę 
w sztuce. Słowa — „ta prze­
szłość wydaje mi się być i przy 

•szłością” — które wyraźnie 
mówią o nieprzejednanej reak 
cyjności Janowskiego — prze- 
pądły. Pracowitej reżyserii Pe 
rza zarzuciłbym wprowadzenie 
do przedstawienia momentów 
pantomimicznych( górnicy w 
chodniku, napad Janowskiego 
na Kuszla.).

Oprawa dekoracyjna Wiesła 
wa Langego spełnia na ogół 
swe zadanie. Dekoracje do od­
słon 2 i 6 zbyt przeładowane 
poziomami i schodami. Przy­
dałoby się im więcej światła, 
którego nie brak naszym ko­
palniom.

Wielka polityczno - wycho­
wawcza wartość sztuki Piór­
kowskiego i ambicja włącze­
nia się w nurt budownictwa 
socjalistycznego, powinny nasz 
zespół teatralny skłonić do 
dalszej pracy nad udoskonalę 
niem przedstawienia, w myśl 
cytowanych przez Kuszla słów 
Thoreza. Idzie wszak o wiel­
ką stawkę — wyróżnienie w 
Festiwalu.

WALERIAN LACHNITT

menta Woroszyłowa, tow. A- 
nastasa Mikojana i wielkiego 
pisarza radzieckiego Maksy­
ma Gorkiego. O Dzierżyńskim 
pisze również żona jego Zo­
fia, piszą współtowarzysze 
walk: Feliks Kon, Józef Kra­
sny i działający w szeregach 
PZPR dawni bojownicy 
SDPPiL — tow Koszutski, Fi 
jałek, Skalski, Jasiński, Rud­
nicki i Faferko. Książka za­
mieszcza też komunikaty o 
śmierci Dzierżyńskiego ogło­
szone przez KC WKP(b), 
KC KPP i Egzekutywę Mię­
dzynarodówki Komunistycz­
nej.

Trzecim wydawnictwem, 
które już się ukazało jest „Pa 
miętnik Więźnia". Pamiętnik 
ten był pisany przez Dzier­
żyńskiego w X pawilonie Cy­
tadeli Warszawskiej w okre­
sie od 30 kwietnia 1908 do 8 
sierpnia 1909 r. Jest to nie­
zwykły dokument historycz­
ny i literacki. Dzierżyński mó 
wi w nim bezpośrednio o so­
bie. Karty pamiętnika, spisy­
wane w więzieniu, w którym 
dzień w dzień siepacze carscy 
rozstrzeliwali rewolucioal*

Dwie porażki koszalińskich piłkarzy

»Spójnia« przegrywa z »Kolejarzem« ze Szczecinka 1:4
a »Gwardia« ze swą imienniczką z Drawska 4:5

W dniu 8 bm. na stadionie 
miejskim w Koszalinie roze­
grane zostały dwa spotkania 
piłkarskie o mistrzostwo woje­
wódzkiej klasy koszalińskiej. 
Pierwsze spotkanie pomiędzy 
miejscową „Spójnią” i „K >le 
jarzami” ze Szczecinka zakoń 
czyło się porażką gospodarzy 
w stosunku 4:1 (do przerwy 
1:1).

Gra prowadzona była w sła­
bym tempie i stała na niskim 
poziomie. W pierwszej poło­
wie lekką przewagę 'mają go­
spodarze którzy nie potrafią 
jednak udowodnić tego cyfro­
wo. W tym okresie gry atak 
„Spójni” zaprzepaszcza szereg 
dogodnych sytuacji podbram­
kowych. |

W drugiej połowie gra staje 
się bardziej wyrównana. Bram 
ki zdobyte w tym okresie przez 
kolejarzy były dziełem indywi­
dualnych przebojów. •

Końcowa fa­
za gf.v należy 
do „Spójni”, co 
nie-wpływa jed 
nak na zmianę 
wyniku. Punk­
ty dla zwycięz­
ców zdobyli'

Kolasiński (ił), Żmurkiewicz 
(1) i Rynkuń (1).

Honorową bramkę, dla poko 
nanych uzyskał Gastecki.

Zawody prowadził słabo ob. 
Opalski ze Sławna wydając sze 
reg mylnych, orzeczeń i wda-

Trzecia eliminacja do mi 
strzostw motocyklowych 
Polski wyścig o „Błękitną 
Wstęgę Bałtyku" podobnie 
jak wyścig o „Złoty Laur 
Odry" zakończył się po­
dwójnym zwycięstwem (w 
kategorii 125 i 850 ccm) 
doskonałego Jankowskie­
go (CWKS).

Na zdjęciu Jankowski w 
oczekiwaniu na start.

stów — płoną żarliwą miło­
ścią do ludzi i pjczyzny, nie­
nawiścią do wrogów 1 wiarą 
w ostateczne zwycięstwo so­
cjalizmu.

Należy jeszcze wspomnieć o 
ukazaniu się pięknego albu­
mu ilustrowanego poświęco­
nego Dzierżyńskiemu.

W najbliższym czasie moż­
na będzie nabyć „Pisma Wy­
brane" Dzierżyńskiego. W 
książce tej zawarte są jego 
listy, pisane w różnych okre­
sach życia do siotry Aldony i 
żony Zofii, do kierownictwa 
zagranicznego SDKPiL itd. 
oraz przemówienia 1 wypowie 
dzi z okresu walk rewolucyj­
nych w 1905 r. — 1917 r., z 
okresu wojny domowej i bu­
downictwa socjalizmu w 
ZSRR.

Z literatury pięknej trzeba 
wymienić wznowienie wyczer 
panego już nakładu książki 
Jurija Germana — „Opowia­
dania o Dzierżyńskim".

Ukazał się też „Poemat o 
Dzierżyńskim", poety Leopol­
da Lewina, w którym autor 
m. in. pisze:

Po dziś dzień krok twój 
słyszy Warszawa 1 Kraków, 
Po dziś dzień nas prowadzi 
twej walki pochodnia, 
Natchnienie ludów świata 
i dumo Polaków, 
Opoko naszej partii

Ł t gwiazdo przewodnia, r-

jąc się w niepotrzebne dysku- 
'sje z zawodnikami.

W przerwie spotkania za­
wodnicy Spójni: WawrZynie- 
wicz i Bardyga otrzymali dy­
plomy uznania za rozegranie 
50-ciu spotkań w barwach 
swego klubu.

Zupełnie inaczej wyglądało 
spotkanie pomiędzy koszaliń­
ską Gwardią i jej imienniczką 
z Drawska. Mecz ten stojący 
na dobrym poziomie zakończył 
się zwycięstwem gości w sto­
sunku 5:4 do przerwy 4:1.

W pierwszej połowie gra jest 
równorzędna. Jednak atak 
gwardzistów drawskich umie­
jętniej wykorzystuje sytuacje

Csordas bile 
rekord Europy
Pływak węgierski Csordas 

pobił rekord Europy na dy­
stansie 1500 m. st. dow., uzy 
skując czas 18:49,6 min.

Poprzedni rekord należał do 
Szweda Arne Borga i wynosił 
19:07,2.

Spotkanie Gwardii z CWKS mimo ambitnej i ofiar­
nej gry naszych ligowców zakończyło się zwycięstwem 
drużyny wojskowych.

Na zdjęciu jeden z groźniejszych wypadów na bram­
kę gości zakończony rzutem rożnym.

Z okazji zbliżającej się VII rocznicy PKWN wielu 
członków Zrzeszenia Sportowego „Unia" w Szczecinie 
zobowiązało się do dnia 22 lipca zdobyć odznaki SPO.

Na zdjęciu zawodniczki Unii w czasie zdobywania 
yorm w strzelaniu.

podbramkowe, toteż w tym o- 
kresie gry zdobywa 4 bramki.

Po przerwie inicjatywę przej 
mują gracze koszalińscy i nie 
oddają jej do końca spotkania. 
W tym czasie padają 3 kolej 
ne bramki i wynik 4:4 pozosta 
je aż do ostatniej minuty.

Dosłownie w ostatnich sekun 
dach gry, arbiter spotkania ob. 
Wróblewski dyktuje rzut kar­
ny na bramkę koszalińską i w 
ten sposób ustalony został osta 
teczny wynik spotkania.

Punkty dla zwycięzców zdo­
byli Stasilowica (2), Korczak 
(1) i Szulc (2) z rzutów kar­
nych. Dla pokonanych — 
Krauze (1), Pecel (2) i Adani 
czyk (1).

Zawody prowadził bardzo do 
brze ob. Wróblewski ze Szcze­
cinka.

Podczas mistrzostw lekko­
atletycznych Moskwy Kazan- 
cew pobił rekord ZSRR w b;e 
gu na 3 tys. m z przeszkoda­
mi, uzyskując wynik 9:06,0 
min.

Trzy tytuły mistrzowski* 
zdobyła Ćzudina: oszczep — 
49,34, skok w dal — 5,85, bieg 

80 m. ppł. — 
11,8. Szczerba- 
kow zwyciężył 
w skoku w dal 
— 7,05 i w trój 
skoku — 15,21. 
W pchnięciu ku 
la kobiet pier­

wsze miejsce zajęła rekor- 
dzistka świata Andrejewa, u- 
■zyskując 'odległość' 14,21 m. 
Bieg na 200 m wygrał Sucha- 
rew w czasie 21,9, a na dyst. 
1.000 m Modoj uzyskał naj­
lepszy wynik w tym sezonie 
— 2.25 min. W skoku o tycz­
ce. zwyciężył B. Sucharew —a 
4,15 m.

Przebywająca na tournee w 
Finlandii leningradzka druży­
na siatkówki rozegrała towa­
rzyskie spotkanie z reprezen­
tacją zw. zawodowych Helsi­
nek, zwyciężając 3:0 (15:0,
15:1, 15:0).

Cięźkoatletyczne 
mistrzostwa ZS Stal

7 bm. rozpoczęły się w 
Bydgoszczy mistrzostwa ZS 
Stal w zapasach i podnosze­
niu ciężarów z udziałem po­
nad 100 zawodników z War­
szawy, Wrocławia, Poznania, 
Gdańska, Śląska i Pomorza, 
j Zawody rozpoczęły się pod­
noszeniem ciężarów w wa­
gach: koguciej, średniej i pół­
ciężkiej. Ślązak Copa w wa­
dze średniej pobił rekord Pol 
ski w podrzucie wynikiem 
112 kg.

W zapasach- ■ mespodzlarłłtą- 
była porażka w wadze muszej 
Witta I z Mucką ze Śląska o- 
raz Kaczmarczykiem z Wro­
cławia.

Juniorzy »Stali« 
zwyciężają

W towarzyskim spotkaniu pitki 
nożnej Juniorzy Stall szczeciń klej 
wygrali z Juniorami Gwardii w 
stosunku 2:0 (1:0). Obie bramki dla 
Stall zdobył Michałowski.

Należy zaznaczyć, że był to 
pierwszy występ młodych piłkarzy 
Stall. s. M.


